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Przed głosowaniem w izbie panów 


Dzienniki niemieckie, a także wiedeńska 
„Polnische Korresp.* podają wiadomość wido- 
cznie inspirowaną przez rządowe biuro pra- 
sowe, której nie możemy dać wiary, a 
która dla polskich członków 
izby panów jest w wysokim sto- 
pniu ubliżającą. 

Wiadomość ta twierdzi, jakoby niektórzy 
polscy członkowie izby panów mieli zamiar gło- 
sować przeciwko uchwale komisyi izby panów 
w sprawie pluralności, jakoby przeto przy głoso- 
waniu Polacy się mieli rozdzielić 1 solid ar- 
ność polska miała być złamaną! 

Skąd ta wiadomość pochodzi, domyśleć się 
nie trudno, i nasuwają się dwa pytania, jedno 
łacińskie: „Fecit is, cui prodest*, a drugie nie- 


mieckie: „ Der Wunsch ist der Vater des Ge- i 


dankene*. 


Wobec krzywdy jednak, jaką ta 
puszczona w obieg bajka wyrządza naszym pol- 
skim członkom izby panów, musimy ich wziąć 
w obronę, nie sądzimy bowiem, ażeby się 
mógł znaleźć pomiędzy nimi chociażby 
jeden taki, któryby stanowisko w tej 
sprawie przez hr.L.Pinińskiego 
iBilinskiego zajęte, mógł de- 
zawuować, stanąłby bowiem tem samem w 
sprzeczności z poważną opinią kraju i 
Aj Mp ą opinią kraju i z uchwałą 

Ci, którzy puszczają w obieg podobne wia- 
domości, nie znają widocznie zasad  organizacyi 
Koła polskiego i nie wiedzą, że członko- 
wie izby panów są członkami 
Koła polskiego, że mają prawo wzię- 
cia udziału w dyskusyi Koła i że uchwały Koła 
są dla mich obowiązujące. 

Gdyby który z członków Izby panów, nale- 
żących do Koła, był przeciwnikiem _ pluralności, 
byłby przecież niewątpliwie zdanie swoje wyja- 
wil w Kole przed powzięciem ostatecznej decy- 
zyi Koła; głosowanie przeciwko Kołu  sprzeci- 
wiałoby się zaś zasadzie solidarności i obowiązko- 
wi wobec kraju, a gdyby nastąpiło bez uprzedzo- 
nia Koła o odmiennem zapatrywaniu, przed po- 
wzięciem przez Koło decyzyi, byłoby także pro- 


stym i oczywistym brakiem lojalności, 


Pamiętamy czasy, w których w izbie pa- 
Rów zasiadali członkowie, mianowani przez 
Schmerlinga, pomiędzy którymi byli ludzie wów- 
czas zwani schwarzgelberami, którzy popadali nie- 
raz w sprzeczność z opinią kraju a jednak w 
izbie panów szanowali zawsze wolę Koła pol- 
skiego; nie pamiętamy też wypadku rozdwojenia 
Polaków w izbie panów, które byłoby dowodem, 
że rozstrój zakrada się właśnie ta m 
skąd powinien wychodzić przykład ha * 
monii i karności. 

Z największem uznaniem też przyjął kraj 
do wiadomości stanowisko, zajęte przez komi- 
syę izby panów dla reformy wyborczej. Członko- 
wie jej uważali za obowiązek swój dowieść, że 
jest Jeszcze w państwie czyn- 
nik, który nie poddaje się terrowi z dołu i nie 
ulega naciskowi z góry. Uchwała komisyi izby 
psnów jest dowodem, ża panowie Da- 
szyński i Adler jeszcze w Austryi nie 
rzą d z ą, i ma dalej sięgające znaczenie, ani- 
żeli jej treść, dotycząca pluralności i numerus 
clau*us, do których swoją drogą także wielką 
należy przywiązywać wagę. 


OŚ O O 
31 teraz pracowały nad utrwaleniem swych wpły- 


JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI. 


PIECZENIARZE. 


(Z cyklu ; „Szkice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 


Bianka, za poradą Kottowicza, zawiązała 


rzeczywiście z kamerfrajliną, hr. Protasową, 


ścisłą przyjażń. 


Obie sprytne, przewrotne, jednako zepsute, 


poznały się wzajemnie... i oceniły natychmiast. 


Protasowa spostrzegła zaraz, iż do szpiku 
targana CarowWa, 
prze- 
ślicznie zbudowanej Włoszce, którą za pośredni- 
Sprytna Bianka, 
przekonała się niedługo, iż zaufanie imperatoro- 
kamerfrajliny jest nieograniczone, 


kości popsuta, namiętnościami 
coraz to więcej lubowała się w pięknej, 
ctwem Potemkina poznała. 


wej do swej 
stanowisko jej zatem — niezachwiane... 


Bo długoletnie stosunki i wzajemne potrzeby, 
oraz różne, najskrytsze tajemnice, zanadto złą- 


czyły monarchinię ze swą poddaną, «żeby próba 


przecięcia tej łączącej ich nitki, udać się miała... 
Zaprzyjaźniła się więc Bianka z hr. Prota- 
ową i doskonale na tem wyszła, gdyż wspólnie 


Lwów -- Wtorek dnia 18 grudnia 1906. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Podnieść musimy też zasługę polskich człon- 
ków komisyi izby panów. Jakkolwiek tajemnica 
osłania jej obrady, nie zdradzono jej wcale, do- 
nosząc nam, że w rzędzie znakomitych mów tam 
wygłoszonych mowa hr. Leona Pinińskiego była 
najznakomitszą. 

Liczymy na to, że nietylko wszyscy 


polscy członkowie izby panów 
będą głosowali, jak jeden mąż, ale także, że 
wszyscy polscy członkowie izby panów dadzą w 
tak ważnej chwili dowód solidarności, że p o- 
jadą do Wiednia i staną do 
apelu. 

Urzędowe stanowisko nie 
może być wcale powodem uch y- 
lenia się od głosowania. Przykład 
bowiem dali w tym kieranku pp. Plener i Bi- 
liński, którzy obydwaj, pomimo Żej są w czyn- 
nej urzędowej służbie na stanowiskach, z nomi- 
nacyi pochodzących, dali dowód politycznego 
charakteru i tej niezawisłości, której wysokie do: 
stojeństwo członka izby panów nieodaownie wy- 
maga. Wszakże cały szereg politycznych urzędni- 
ków głosował w izbie panów przeciwko usta- 
wom wyznaniowym z r. 1873 i 1874, na Wę- 
grzech głosował przeciwko ślubom cywilnym w 
izbie magnatów ks. Ludwik Windischgratz, ge 
nerał w czynnej służbie, hr. Secsen, wysoki u- 
rzędnik dworski i kilku urzędników z minister- 
stwa spraw zewnętrznych, A nawet landraci 
pruscy głosowali w parlamencie niejednokrotnie 
przeciwko rządowi. 

Fakty te wspominają wszyscy zZ uznaniem, 
natomiast hr. Chlumetzky, który głosował prze- 
ciwko numerus clausus, pragnąc widzieć Izbę 
panów zawisłą od każdoczesnego rządu, i poszedł 
dalej w tym kierunku, aniżeli br. Beck, serwili- 
zmem swoim się ośmieszył i najlepsi jego przyja” 
ciele żartują z niego. Da się bowiem powiedzieć 
o nim to, co o Henryku Rzewuskim powiedział 
car Mikołaj: „plus catholique, que le Pape 'et 
plus Russe, que moi". 

Ludzi bowiem, którzy komuś służą za ślepe 
narzędzie, po zużyciu ich zwykli potępiać wła- 
śnie ci, którzy z ich uległości korzystali, czyniąc 
z politycznych niewolników swoich przedmiot 
pogardy i pośmiewiska. 

Pewnijesteśmy,że czeigodny 
episkopat polski weźmieudział 
wgłosowaniu. Wszak wypadki zaszłe we 
Francyi są dla niego przestrogą, dokąd równość 
głosowania prowadzi. Wedle opinii, z którą epi- 
skopat francuski wcale się nie tai, na co mamy 
w ręku dowody, równość głosowania jest jedną 
z głównych przyczyn prześladowania Kościoła 
i upadku Francji. Przewidział to w roku 1874 
Pius IX, oświadczając deputacyi francuskiej, że 
równeapowszechne głosowanie 
tokłamstwopowszechne. Leon XIII 
potępił zaś w encyklikach swoich sformułowane 
przez Rousseau'a wszechwładztwo mas, które jest 
ideą podstawową równego a powszechnego głoso 
wania. 

Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby się udało 
episkopatowi polskiemu restytuować w Izbie pa- 
nów zawarte w uchwale Izby poselskiej wzmo- 
cenione prawo ojca rodziny, rodzina bowiem jest 
instytucyą prawa Bożego i pierwszym organi- 
zmem społecznym, który w organizacyi polity- 
cznej i społecznej uwzględnionym być powinien. 

Oceniając też rzecz z katolickiego stanowi- 
ska, nie -możemy pominąć faktu, że pluralności 


wów na CarowĄ... 


siał. Nieraz wpływy jego i wolę 


rowej. 
A dziwny to był pokoik... 


Będąc teraz nieustannie prawie u boku 
Katarzyny, żyjąc z nią — zwłaszcza wieczorami 
— na stopie więcej, aniżeli poufałej, zapewniły 
sobie obie niezwykłe stanowisko, takie, że nawet 
wszechpotężny Potemkin liczyć się z niemi mu- 
sparaliżowały 
w nocy te dwie kobiety, które, grając na naj- 
niższych instynktach, coraz więcej swym na- 
miętnościom ulegającej imperatorowej, potrafiły 
zmienić powzięte postanowienie, cofnąć dany 
' | rozkaz, spowodować nowy. 

Wiedziano o tem dobrze, więc liczono się 
z niemi zawsze. Starano się nawet o ich łaski, 
zwłaszcza sprytnej i wybornie znającej się na 
ludziach hr. Protasowej, która niemałe umiała 
ciągnąć materymlne zyski ze swego stanowiska. 

Siedziały one pewnego wieczoru w małym 
pokoiku, przylegającym do sypialni imperato- 


Ściany jego, były pokryte źwierciadłami od 
posadzki do sufitu, a nawet całe sklepienie obło- 
żone było lustrzanemi płytami, które w trójkątach, 
wierzchołkami w środkowej rozecie się zbiegały. 
Wielka, w stylu maurytańskim, z bronzu sporzą- 
dzona lampa, zwieszała się na złotym łańcuchu 
ze środka sufitu i różowem światłem zabarwiała 
niskie, szerokie, w krąg idące otomany, stoliki 
maurytańskie ze słoniowej kości rzeźbione i po- 
posadzkę, zasłaną dywanem smyrneńskim, Da 


broniło stronnictwo katolickie belgijskie wspólnie 
z rozsądnymi liberałami. Możemy też przytoczyć 
zdanie wybitnych przewódców stronnictwa kat. 
belgijskiego, a na ich czele prymasa Belgii, dowo- 


dzące, że socyaliści byliby pewnie zdobyli więk- ; 


szość w parlamencie, gdyby nie pluralność, która 
obok znakomitej organizacyi stronnictwa jest po- 
wodem, że stosunki w Belgii rozwijają się po- 
myślnie i stoją w jaskrawem przeciwieństwie do 
sąsiedniej Francqi. 

Jeżeli wszyscy polscy członkowie Izby pa- 
nów, jadąc do Wiednia, spełnią swój obowiązek, 
a :złonkowie Izby panów z innych krajów oprą 
się niewłaściwym środkom presyi rządowej, u- 
chwała Izby panów służyć będzie za pođstawę 
do rokowań rządu z Izbą poselską w celu uchwa- 
lenia pluralności przez Izbę poselską. Spodziewać 
się bowiem należy, że może rząd zdecyduje się 
słuchać Izby panów więcej, aniżeli p. Adlera. 
ET YE |. n 


Sprawy ruskie. 


W ruskich sferach politycznych i w prasie 
coraz więcej głosów oświadcza się przeciw kon- 
golidacyi ukra.ńców ze starorusinami. Wpraw- 
dzie „Diło* zajmuje w tej sprawie stanowisko 
niejasne, to jednak drugi ofieyalny organ naro- 
dowiecki „Swoboda“ woła: „Precz z faryzeuszow- 
ską konsolidacyą!* za którą rozkrakało się ka- 
capskie „Russkoje Słowo". Ukraińcy są za jedno- 
ścią całego narodu i za robotą na „spółkę*, ja- 
kiej domagają się starorusini. Lecz ci postępują 
sobie nieszczerze i'obłudnie. Jedną rękę wycią- 
gają do zgody, a drugą błotem bryzgają w oczy 
nacyonał-demokratów. 

„Swoboda“ twierdzi dalej, że o jedności ze 
starorusinami nie może być mowy i dla- 
tego, ponieważ cele obu stronnictw są rozbieżne. 
Ukraińcy są partyą „ostro-opozycyjną", która 
„ąda, aby wszystka ziemia i cała władza prze- 
szła w ręce chłopów“; ta partya urządza strajki, 
ona prowadziła „szaloną“ (sic) agitacyę za ró- 
wnem prawem wyborczem. Tymczasem moskalo- 
file — to partya „zacofana“, 


złożona „z samych 
starych księży i urzędników“, którzy bardzo nie 
lubią ostrej polityki. Ukraińcy — to ogień, 


który chce zapalić wszystkich chłopów ruskich do | CZĄCE 


a kacapy — to woda, która 
ruch“. Ci dążą do utwo- 
rzenia. „niepodległej, chłepake robotniczej  Rusi- 
Ukrainy“, a tamci zmierzają ku temu, aby -nad 
Rusinami „zapanowała cudza, carsko-moskiew - 
ska nahajka*. 

Z tych wszystkich przyczyn nie może — 
zdaniem „ówob.s — przyjść do konsolidacyi obu 
partyj; ale moża powstać jedność między ukra- 
ińcami a tymi chłopami, których  zbałamuciło 
„Russk. Sł”. Niech oni tylko przejdą do ich 
obozu, pod komendę „narodnego komitetu“ — a 
„jedność gotowa". 

Skoro tedy ukraińcy nie chcą zrywać zło 
tych gruszek z konsolidacyjnej wierzby, „Halicz.* 
począł spiewać na inną nutę. Oto twierdzi, że 
„chodzą słuchy“, iż wszyscy trzej ks. biskupi 
ruscy postanowili także wziąć udział w nadcho- 
dzącej akcyi wyborczej. Mianowicie mają oni 
wezwać duchowieństwo ruskie, aby księża złą- 
czyli się w jedną całość i bez względu na prze- 
konania partyjne poszczególnych kandydatów, ze 
wszech sił popierali tych z pośród nich, którzy 
gą znani jako ludzie szczerze oddani swej cerkwi 
i swemu narodowi. Taka akcya wydałaby po- 
myślne rezultaty, ale tylko w takim razie, jeśli 
„zwierzchnicy cerkwi ruskiej nie będą naślado- 
wali nieboszczyka Sylwestra Sembratowicza, któ- 
ry wyznaczał ruskich kandydatów poselskich za 
uprzedniem porozumieniem się z polsko-szla- 
checkim komitetem „dla izbiratielnych razbojew *, 
i uczynił z tych rzekomo ruskich posłów ekspo- 
zyturę Koła polskiego“ 

„Halicz.* domaga się, aby rzekomo pro- 
jektowana akcya wyborcza władyków nie miała 


zawziętej borby, 
gasi „ostry chłopski 


dźwiedzi... 
Upajająca, 
legałe się po całym tym cichym zakątku... 
Obie kobiety, młode, piękne, 
wyraz, 
prawie tkaniną okryte, 
ciepłoty, jaka panowała w pokoiku. 


uróżowione światłem kolorowej lampy. .. 


które z bosych nóżek złatywały... 
Cisza panowała dokoła... 


— Bianka... jak tu gorąco... 


Włoszka. 
— Znać żeś się na południu rodziła... 


miło... 
— Kiedy ten Zorycz nadejdzie ? 
— Niebawem... Już północ wybiła... 
I znowu cisza nastała... 


dyskretne, — i kołysały wyobraźnię... 


którym leżały rosciągnięte futra z białych nie- 
na zmysły działająca woń, roz- 
ponętne nad 


choć lekką tylko, białą, przeźroczystą 
aż ociężałe były wskutek 


Leżały, jak dwie bachantki, prześliczne, 
A leżały rozkosznie, D2 wznak, otaczając 
białemi, pulchnemi ramionami cudne swe główki 
i bawiąc się złotem haftowanemi sandałkami, 


Nareszcie odezwała się Protasowa szeptem : 


— Wcale nie... — również półgłosem odrzekła 


— Nie czuję gorąca... Owszem, bardzo 


W tem, smętna, tęskna, rzewna melo dya 
odezwała się w dali. Jakiś śpiew przy akompa- 
niamencie rzniętych instrumentów... Tony zda- 
wały się wychodzić z pod ziemi... Ciche były, 


— Już mazya!... — szepnęła Protasowa, 


na celu „nowoerskich zakusów*, lecz „ogólno- 
naredowy russki, a nie partyjny, ukraińsko- 
fonetyczny interes". „Gdyby się atoli pokazało, 
że poza tą akcyą ukrywa się ciasna partyjność i 
„separatisticzeskoje naprawienie" (tendencye), w 
takim razie akcya taka może albo wcale nie 0- 
siągnąć swego celu, albo cel ten będzie chwilo- 
wy; pożytku zaś nie przyniesie ani russkiej cer- 
kwi ani narodowi. 

W zuchwalstwie swem posuwa się „Halicz.“ 
do tego, iż nagroziwszy władykom, żąda, aby 
Rusini odwrócili się od swych  „nieproszonych 
opiekunów”, a mandaty poselskie powierzali tyl- 
ko tym z pomiędzy siebie, którzy się nie będą 
wypierali swego rosyjskiego imienia, lecz będą 
głosili, iż Rusini galicyjscy SĄ częścią „wielkiego 
rosyjskiego narodu“. A dalej pisze, że i ruscy 
ks. biskupi powinni podzielać te pogłądy staro- 
ruskiej partyi. Skoro przewódcy narodu ruskiego 
wejdą w ślady tych, którzy służą — jak słusznie 
pisze „Rusł.* — „interesom carogławnego rene- 
gatyzmu i prawosławnej apostazyi* i zerwą ze 
„wstrętnym rutenizmem", wówczas „wyjdzie na 
tem dobrzę sprawa naszego narodu*, „Rusł.* 
objaśnia : qpprawa cerkwi prawosławnej i narodu 
rosyjskiego“. 
pE ECA 


Rozterka w koalicyi węgierskiej. 


Od pierwszej chwili, gdy stronnictwo nie- 
podległości węgierskiej doszło w spółce ze stron- 
nictwem  konstytucyjnem (dawnęm liberalnem) 
i ludowem (jakoby katolickiem) do steru rządów, 
wszczął się w obozie „niepodległości* zakis, za- 
szczepiony przez ślepych zagorzalców, których 
ideałem jest: zupełne zerwanie z dynastyą panu- 
jącą, odrębne wojsko węgierskie, odrębne mini- 
sterstwo spraw zagranicznych, poselstwa i kon= 
zuluty, odrębny węgierski „kościół katolicki (szy- 
zma). Zakis ten ciągle fermentuje, i radzi mu są 
zarówno Koszut, prezes stronnictwa, jak We- 
kerle i Zichy, bo zasłaniając się tem parciem — 
jak powiadają — „kraju*, z coraz nowemi wy- 
stępują żądaniami, którym absolutnie zadość 
czynić należy. Zagorzalcy owi już nawet Koszu- 
ta podejrzewają O zdradę. Ale wszczynają sią w 
parlamentarnem stronnictwie niepodległości także 
ogromne różnice w zapatrywaniach na sprawy 
istotnie realne, rzeczywiście dobra kraju doty- 


Niemniej też w spółce rządzącej obecnie, 
w łonie koalicyi pojawiają się fatalne znaki nie- 
zgody. Dawni liberali, dzisiejsi konstytucyonali- 
ści, nie mogą zapomnieć, że niedawno temu oni 
rządzili, że oni to stali u żłoba rządowego. Lu- 
dowoy podnoszą, że bez nich nie byłoby koali- 
cyi, a jednak skwitowano ich jak natrętów. Oba 
te stronnictwa wykazują, że bez ich pomocy ko- 
szutowcy nie mieliby w sejmie większości, jak jej 
w kraju nie mają. Wyłania się leraa coraz o- 
strzej kwastya żydowska. W tym składzie rzeczy 
ogromną burzę w koalicyi wywołał list, który 
Koszut, jako prezes stronnictwa swego, dnia 12 
bm. rozdać kazał wszystkim należącym do niego 
posłom. Pisze w nim chory Koszut: 

„Szanowny przyjacielu! Bzecz to niezbędna, 
abyś w swoim okręgu wyborczym zajął się pil- 
nie utrzymaniem i rozszerzeniem (ten wyraz był 
na oryginałach maszyną pisanych atramentem 
dodany; p. r.) organizacyi stronnictwa naszego, 
tudzież abyście ty i reszta posłów stronnictwa 
niepodległości w swoim komitacie starali się o 
utrzymanie i rozszerzenie tej organizacyi. W ra- 
zie, gdyby w twoim okręgu lub komitacie chciały 
działać jakiekolwiek niepowołane wpływy prze 
ciw stronniectwu niepodległości, to bądź tak do- 
bry, donieść o tem prezydyum centralii, względ- 
nie mnie, natychmiast. Skoro bowiem stronnictwo 
niepodległości stanowi obecnie w sejmie więk- 
szość, na której rząd z konieczności musi się 
opierać, przeto rząd nie moża też dopuścić w ża 
den sposób, aby w kraju organa rządu przeciw 
popierającej rząd większości działały. Zresztą 
minister spraw wewnętrznych (Andrassy; p. T.) 
upomniał organa rządu, aby bezstronnie postę- 


a Zorycza niema l.. 


się — i Zorycz się ukazał. 
Dziwnie był zmieniony... 


ręku trzymał czarę napełnioną winem... 


cicho. .. 
kny, 


pu na miłosną wyprawę idący... 
ma niego napatrzeć nie było można... 


— Sliczny — przyznała Bianka. 
za szyję. 
rzefbiąrza stworzoną... 


Muzyką rytm zmieniła... 


śno zanucił: 


— Wesoło | Wesoło ! Radośnie ! | 
Przebudźmy się wszyscy z uśpienia. 


OGŁDOSTEWIA I PRZEDPŁATĘ 


| 


wstając z otomany . Carowa niedługo wejdzie — 


Lekki szmer powstał za ścianą. Klucz 
w zamku się obrócił, jedna z tafli awierciadla- 
mych, girlandami z kwiatów otoczona, uchyliła 


Na prześlicznej, jakby wyrzeźbionej głowie, 
wieniec z róż. Zamiast odzienia, lekka, biała tka- 
nina otaczała ramiona i spadała na kształt rzym - 
skiej togi... Bose nogi ujęte były w sandały... W 


Gdy wszedł do owego sanctuarium CcArowej, 
ukryte drzwiczki zamknęły się za nim szczelnie i 


— Cudny! — rzekła znawczyni Protasowa. 


I obie rzuciły się ku niemu, obejmując go 


Spiew ustał... Smyczkowe instrumenty grały 
teraz melodyę wesołą, na której tle Zorycz gło- 
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powały i bezparcyalność ta jest dotąd ich obo- 
wiązkiem. 

„Ze wszystkich sił musicie, ty ! stronni- 
etwo niepodległości twego komitatu, starać się, 
aby przy wyborach municypalnych (miast i ko- 
mitatu; p. r.) stronnictwo niepodległości stawiało 
kandydatów do niego należących i do wydziałów 
municypalnych tychże wybierało. W tym celu 
muszą wszyscy do stronnictwa niepodległości na- 
leżący posłowie tego komitatu, prezesi i organa 
stronnictwa w tymże komitacie i w komitatach 
sąsiednich działać pospołu, aby wreszcie ustała 
ta anomalia, żeby większość municypiów komi- 
tatów i miast, stronnictwu niepodległości wier- 
nych, do innego należała stronnictwa. Bądź tak 
dobry i przyszlij mnie jako prezydentowi l'stę 
i adresy klubów niepodległości twego okręgu 
tudzież ich prezesów, wiceprezesow. sekretar 3 
jakoteż funkcyonaryuszów zorganizowanego * 
twoim okręgu stronnictwa niepodległości, i to a 
najrychiej* itd. 

Pomysł do tego listu nasunęła Koszutowi 
snać ta okoliczność, że po komitatach organizują 
się konstytucyonaliści, do czego naturalnie mają 
prawo na równi z koszutowcami, tudzież ¿> ruch 
ten niektórzy nadużupani popierają. List Koszuta 
uderzył jak piorun w konstytucyonalistów | lu- 
dowców, oburzył ich do gruntu, zwłaszcza, że 
Koszui pośrednio wymaga, aby władze rządowe 
jego stronnictwo popierały. Odbyły się narady 
klubów konstytucyjnego i ludowego; naradzali 
się ministrowie do tych obozów należący wraz z 
wybitnymi ich członkami. Do Koszuta jednak 
żaden minister się nie udał, bo mogłoby przyjść 
do przesilenia gabinetowego. Sądzono niby, że 
Koszut wcale co innego myślał, niż w tym liście 
wypisał; spodziewano, się z jego strony wyja- 
śnienia pojednawczego. Ale Koszut milczy. Ko- 
szut, powołując się na rząd, wystąpił nie jako je- 
dynie prezes stronnictwa, ale jako minister, a te- 
go mu nie wolno, i z tego tłumaczyć się nie chce. 
Urzędowy zaś organ koszutowców „Korespoa 
dencya Magyar Tudosito*, wystąpiła z komuni- 
katem, który wręcz opryskliwie oświadcza, że 
stronnictwu niepodległości wolno się organizować 
tak jak każdemu innemu ijak to już czyni stron- 
nictwo konstytucyjna. Niedorzecznością jest wy- 
magać, aby się stronnictwo niepodległości wyrze- 
kło swego rozszerzania. Na organa rządu powo- 
łał się IKoszut tylko jako na obowiązane do bez- 
parcyalności. Zresztą żadna strona kompetentna 
nie czyni uwag Koszutowi i czynić nie może, bo 
Koszut ani na włos nie przykroczył obwiązków 
swoich jako prezes stronnictwa i t d. 

Burza, ktorą wszczęli konstytucyonaliści i 
ludowcy, będzie zapewne burzą w szklance wody. 
Męzkości nie ma żadnej w oba tych stron- 
nictwach. 


A 


Polacy i niemieckie centrum. 


W podanej przed tygodniem przez nas enun- 
cyacyi ks. arcyb. Teodorowicza w kwestyi szkolnej 
wPoznańskiem, znajdował się dłuższy ustęp, poświę* 
cony katolickiemu centrum w Niemczech a wy- 
kazujący, że gdyby to stronnictwo i w sprawie 
nauczania dzieci polskich religii w języku nie- 
mieckim pozostało na zajmowanem do:ąd stanowi- 
sku, sprzeniewierzyłoby się wielkim swoim zasa- 
dom, dla których powstało i poświęciłoby swo- 
je ideowe zadania jedynie dla taktyki poli- 
tycznej. 

W tych dniach ks. prałat Chotko wski wr;aśnił 
w „Dzien. poznańskim * dlaczego dawny sojusz Cen- 
trum z Polakami został zerwany. Przyczyną tego 
była, jak to zresztą powszechnie jest znane, 
sprawa wyborów na Diązku górnya, gd⁄w w 
miejsce centrowców wybrani zostali pp. Korfanty 
i Napieralski. 

„Zdobyuśmy na Ślązku — pisze ks. Chot- 
kowski — dwa mandaty — a straciliśmy popar=< 
cie stronnictwa, liczącego przeszło stu posłów. 
Przy obradach nad antypolskiemi przedłożeniami 
dnia 29 stycznia 1886 przytoczył Bismark an- 
gielskie przysłowie : „beat him, he bas no frind* 
— „bij go, on nie ma przyjaciela*. Dzisiaj mae 


Sciskajmy się razem miłośnie, 
Połączmy rozkoszne westchnienia ! 


Wesoło, wesoło, z lubością ! 

Niech Ciebie rozbudzą te pieuia ! 
Pójdź do nas! My z całą tklwością 
Wypełnim carowej marzenia | 


Wesoło, wesoło, przybywaj ! E 
Rozkoszom, ach daj już początek! 

Do życia upojeń nas wzywaj, 

I nawiedź ten luby zakątek! 


Ostatnią tę zwrotkę we troje powtórzyli : 


— Wesoło, wesoło, przybywaj ! 
Rozkoszom, ach daj jug początek! 
Do życia upojeń nas wzywaj, 
i nawiedź ten luby zakątek !! 


Stanął w różowem oświetleniu, Silny, pię- 
jak zjawisko z uczty Nerona, jak bóg Olim- 
Piękny, że się 


I nagle dwa olbrzymie zwierciadła, stano -- 
wiące całą ścianę pokoju, rozsunęły się cieno.. 

Na tle kotar sypialnego pokoju ukazała się 
Katarzyna i przestąpiła próg owego „zakątka“, w 
którym kołysała się do snu, po mozolnem, cało: 
dniowem rządzeniu wielką, świętą Rossyą... 


. . . . . , ' 


Złączeni, tworzyli grupę uroczą, jakby dla |. s c ~ : A > 3 
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my w Berlinie chvba tego przyjaciela, którego 
skądinąd zaliczamy do najgorszych wrogów. to 
jest socyalistow, a od takich przyjaciół broń nas 
Panie Boże. 

„Rozum polityczny a raczej t zw. sciance 
de la politique uczy, że żadne stronnictwo par- 
łamentarne nie istnieje dla Opozvcyi, tylko ją 
prowadzi dla uzyskania tego, czegn potrzebuje. 
Należ ło więc liczyć się z tem, że centrum znie- 
woliwszy rząd świetnie prowadzoną  opozycyą 
do zawarcia układów ze Stelicą św. nie po- 
zostanie w opozycyi dla naszych pięknych oczu. 
Przeto sztuka i rzemiosło polityczne (lart et le 
mótier de la politique) nakazywało unikać tego, 
co musiało tak potężnemu stronnictwu, o którego 
poparcie nawet rząd się starał, utrudniać sojusz 
z Polakami, przeciwko którym rozpoczęto poli- 
tykę bezwzględną. Politykę ekspanzywną mogą 
prowadzić tylko państwa potężne: słabe muszą 
się ograniczać do obrony stanu posiadania, My 
rozpo zęliśmy politykę ekspanzywną na Ślązku, 
kiedy nam trzeba walczyć .pro aris et focis“ — 
bronić ołtarzy i ognisk domowych.* 

Wywód ten ks. Chotkowskiego 
wiele ma racyi — ale okoliezność, 
swoich posłów poczęli wybierać na Ślązku a nie 
ograniczyli się jedynie do wybierania sobie 
„życzliwych“ centrowców, nie powinien był stać się 
powodem tego, aby katolickie centrum, którego 
podstawą działania musi być co najmniej spra- 
wiedliwość, przestało popierać Polaków nawet w 
sprawiedliwych żądaniach i to ściśle religijnych, 
tylko dlatego, że postulaty te wychodzą ze stro- 
ny polskiej. 

Przecież nawet w obronie murzynów w 
Afryce wystąpiło centrum energicznie przy apo- 
sobności tzw. debaty kolonialnej, w dwa dni 
później zaś głosowało za niedopuszczeniem do 
dalszej dyskusyi nad interpelacyą polską w spra- 
wie nauki religii. Czyż zawisć narodowościowa 
czy partyjna stałaby się już dla centrum bardziej 
decydującą nad zasady i główae podwaliny 
tego stronnictwa ? 

Dziś, po rozwiązaniu parlamentu niemie- 
ckiego i rozpisaniu na ostatnie dni stycznia no- 
wych wyborów, sytuacya polityczna wielce się 
zmieniła. Centrum na razie przestało być stron- 
nictwem rządowem, — jak się jego stosunek do 
rządu w przyszłości ułoży, tego przewidzieć nie 
można. Jedno atoli jest pewne, że i dla centrum 
najodpowiedniejszym sojusznikiem powinno być 
berlińskie Koło polskie, nieliczne wprawdzie, ale 
zwarte i karna a przekonaniami szczerze kato- 
lickiemi do niego najberdziej zbliżone, — jak 
też. że Polacy, szukając niezbędnych w polityce 
sprzymierzeńców, przedewszystkiem powinni mieć 
centrum na oku. Przewódcy polscy, gdyby się na- 
darzyła ku iemu sposobność, powinni skorzystać 
z niej celem przywrócenia dawnego stosunku 
między Kołem polskiem a centrum. 


Walka z Kościołem, 


Francuski minister kultu Briand przedłożył 
na sobotniem posiedzeniu izby deputowanych 
jedną z zapowiedzianych  polityczno-kościelnych 
ustaw a to o uregulowaniu publicznego prakty- 
kowania obrzędów i zastrzegł sobie wniesienie 
w najbliższym czasie drugiej ustawy o pozba- 
wieniu prawa obywatelstwa państwowego du- 
chownych, którzy nie poddadzą się wszystkim 
postanowieniom ustawy separacyjne; ; duchownych 
takich Briand uważać chce za „urzędników za- 
granicznych“, jednak nawet obecny rząd fran- 
cuski przeciwny jest takiemu pojmowaniu i ta- 
kiej surcwości. 

Wniesiona w sobotę ustawa, obejmująca 
sześć paragrafów, postanawia, że kościoły i na- 
dal mają być oddane na wykonywanie obrzę- 
dów. Zarządza dalej, ze względu, że religijne 
assocyacye nie zostały potworzone, aby tym 
assocyaccy0m, które w myśl ustawy z r. 1906 
zostaną zawiązane, dozwolone było publiczne 
wykonywanie kultu. Assocyacye te mają złożyć 
oświadczenie w myśl nowej ustawy i podać 
miejscowość, w której kuli chcą praktykować, 
a zresztą zwolnione zostają od wszystkich for- 
malności, przepisanych ustawą o stowarzysze- 
niach z r. 1881. Nadto muszą się assocyacye 
zobowiązać do utrzymywania i konserwowania 
budynków, na służbę Bożą przeznaczonych. Dalej 
zarządza ustawa, że dobra kościelne natychmiast 
przechodzą na zakłady dobroczynne. Także 
wszystkie pałace biskupie, probostwa i gmachy 
seminarzyckie ma natychmiast objąć w posia- 
danie państwo, względnie departamenty i gminy. 
Kontrakty o najem tych budynków podlegać 
będą zatwierdzeniu prefektów, aby przeszkodzić, 
by zarządy gminne, złożone w większości z kato- 
lików, nie wynajmowały ich za niskim czynszem 
biskupom i proboszczom i w ten sposób udzie- 
lały zamaskowanej subwencyi kultowi, czego 
ustawa separacyjna z r. 1905 zakazuje. Wreszcie 
zarządza ta ustawa, aby przyznane czasowe 
pensye zostały po miesiącu odebrane wszystkim 
tym księżom, którzy wykonywać będą  funkcye 
duszpasterskie, nie poddawszy się wpierw wszyst- 
kim paragrafom ustawy separacyjnej, 


niewątpliwie 
że Polacy 


Madrycki „Liberal“ doniósł, że kardynał 
della Chiesa prosił z polecenia kardynała sekre- 
tarza stanu Merry del Val ambasadora hiszpań- 
skiego przy Watykanie Ojedę, aby natychmiast 
polecił hiszpańskiemu ambasadorowi w Paryżu, 
by archiwa nuncyatury wziął w opiekę i prowi- 
zorycznie Watykan zastępował. Ojeda wysłał do 
ambasadora hiszpańskiego w Paryżu margrabiego 
del Marri szyfrowaną depeszę, w której powie- 
rzył mu tę misyę, a następnie telegrafował do 
rządu hiszpańskiego sprawozdanie o tym fakcie. 
Murri nie chciał jednakże przyjąć odpowiedzial- 
ności za tę misyę i telegrafował do Rzymn, że 
czeka na instrukcye. 

Rząd hiszpański jednak telegraficznie zawia- 
domił ambasadora Murriego, aby się wstrzymał 
z wszelką interwencyą między Franoyą a Waty- 
kanem, dodając, aby archiwa dopiero po zgodzie 
rządu francuskiego wziął w opiekę. Rząd hisz- 
pański wystosował także do Ojedy telegram tej 
treści, że nie pochwala jego postępowania. Król 
akceptował postąpienie rządu. Oczekują dymisyi 
Ojedy. 


Poliklinika powszechna lwowska. 


Ktokolwiek przejdzie ulicą Lindego we Lwo- 


wie, zwrócić musi uwagę na jednopiątrowy dom, ` 


oznaczony numerem piątym, który wyróżnia się 
od sąsiadów niesłychaną, aż błyszczącą czysto: 
ścią fasady i tem, że o pewnych porach dnia 
drzwi jego niezamykają się od gości, zbiedzonych 
chorych, czasem łachmanami okrytych, a oza- 
sem z tak bolesnym, bruzdami pooranym wyra- 
zem twarzy, że mimowoli zapytać trzeba, co to 
za wędrówka nędzy ludzkiej i bolów. 

Złocony napis na drzwiach jednopiątrowego 
domu tłumaczy wszystko: „Poliklinika powszech- 


na*, zakład, gdzie każdy ubogi otrzymać może 
bezpłatnie i tylko bezpłatare porady lekarskiej w 
taorob e swojej, bolu, w niedomaganiu, co na- 
rzędzie p'azy z rąk wytrąca biednemu i zdoby- 
cie chleba kawałka utrudaia. 

- A więc to zakład publiczny ?— państwo- 
wy? — hojnie się nań sypią fundusze z kas pu- 
blicznych. a społeczność g» cała wspiera jedno- 
zgodnie ? 

Nie. U nas ieszcze daleko do tego. Polikli- 
mika powszechna z prywatnej powstała inicyaty- 
wy. z wielkiego odczucia nędzy ludzkiej u tych, 
którzy się tej nędzy aumacalnie dotknę! , lekarzy. 
Przed dwudziestu jeden lity trzech było we Lwo- 
wie lekarzy, którzy podjęli myśl bezpłatnego 
spieszenia z pomocą lekarską jak najszerszym a 
więc 1 najuboższym warstwom społeczeństwa, 
w Sjecyalnie założonym zakładzie. Lekarzami 
tymi byli śp. dr. Jana, dr. Sielski 1 dr. Tatar- 
czuch, a koło nich kilkunastu innych lekarzy 
filantropów, co czas swój i wiedzę poświęcić 
chcieli bezpłatnie cierpiącej ludzkości. Było trud- 
ności wiele, mprzedzenia i to nie tylko ze sfer 
lekarskich, ale także samej ludności ubogiej, tak 
niechętnie używającej pomocy lekarskiej, brak 
funduszów doskwierał do żywego. Bo nie dość 
było ofiarować swoje usługi cierpiącym, trzeba 
było jeszcze z własnej kieszeni ponieść wydatki 
na lokal, na instrumenty, lekarstwa, zarząd. Tak 
zresztą u nas zwykle się dzieje a poliklinika była 
przecież dziełem dobrej woli jednostek, przedsię - 
wzięciem humanitarnem, z którem się opinia 
musi najpierw oswoić. 

Jakoż się oswoiła, miasto i kraj pospieszyły 
z ma'eryaloą pomocą, pierwsze w formie 1000 zł. 
rocznej subwencyi, drugi z kwotą 1.600, a poli- 
klinika rosła i rosła. Przeciętnie do jedenastu 
tysięcy chorych rocznie puka do jej podwoji, a 
liczba porad lekarskich dochodzi rocznie do se- 
tek tysięcy. Wobec tego i rząd spojrzał łaskawem 
okiem na filantropijne wysiłki i z dochodu co- 
rocznie urządzanej lotergi państwowej użyczył 
kwoty większej, która umożliwiła przed dwoma 
laty nabycie własnego domu i urządzenie go od- 
powiednio do celu. 

Wejdźmy do wnętrza. Zaraz oa korytarzu 
uderza dziwna, we Lwowie niezwykła, białość 
ścian i czystość, która temu przybytkowi bolów 
ludzkich dodaje promiennego uśmiechu i światła, 
jakie wyczytać można czasami w oczach ludzi, 
dobrze na świecie czyniących. Spluwaczki, osta- 
tni wyraz hygieny, napisy uderzające z każdego 
widocznego miejsca, że za poradę lekarską nie 
pobiera się tutaj żadnego wynagrodzenia, tablica 
ze spisem ordynujących lekarzy dla tych, którzy- 
by czytać umieli, a u wchodu kancelarya kura- 
tora dra Tatarczucha i biblioteka Polikliniki, zło- 
Żona z paru tysięcy dzieł medycznej treści. 

Biblioteka w instytucyi, praktyczne cele ma- 
jącej na oku? Jednakże poliklinika obok celów 


praztycznych nie spuszcza z oka zadań swych 
naukowych i dydaktycznych, jako uzupełnienie 
| 
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klinik wydziału medycznego i to nietylko dla 
chorych ambulatoryjnych, ale także dla docen- 
tów, którzy tutaj mogą studyować materyał kli- 
niczny i uczniów. 

Z biblioteki przechodzimy do sali operacyj- 
nej, przeznaczonej zarazem na ambulatoryum dla 
chorób kobiecych. Czystość, moc światła, wpa- 
dającego przez olbrzymie lustrzane okno od po- 
dwórza, instrumentów i narzędzi chirurgicznych 
komplet duży, a według ostatnich wymogów 
sztuki lekarskiej, bez względu na koszta urzą- 
dzony. Potem sala dla chorób nerwowych, duża 
sala ordynacyjna dla chorob dziecinnych, chorób 
zębów i gardła, sala chorób wewnętrznych, ocs- 
nych, skórnych i t. d. a wreszcie wielka pocze- 
kalnia dla chorych z elektrycznymi wentylatorami, 
przez którą od stycznia do grudnia b. r. przesu- 
nęło się ni mniej ni więcej, tylko 102.400 osób, 
żądających porady lekarskiej. Tyle bowiem było 
w roku bieżącym ordynacyj lekarskich, podczas 
gdy liczba chorych samych doszła do 9.312. 

Obecnie ordynują w poliklinice w godzinach 
między 9 a 2 codziennie następujący lekarze: 
Prof. dr. Barącz, dr. Bieńkowski, doc. dr. Gońka, 
dr. Feuerstein, dr Hojnacki, dr. Kucharski, dr. 
Kraszyński, dr. Mahi, doc. dr. Marischler, dr. 
Ruff, dr. Sielski, dr. Skałkowski, dr. Szydłowski, 
doe. dr. Szulisławski, dr. Tatarczuch, dr, Trzcie- 
niecki, dr. Zgórski. Obok ordynacyi miewają wy- 
kłady docenci uniwersytetu lwowskiego dla ucz- 
niów wydziału lekarskiego, korzystając z mate- 
ryału klinicznego dla celów naukowych, 

Kamieniczka przy ulicy Lindego 1.5, mimo 
niepozornego swego wyglądu zewnętrznego, jest 
bardzo przestronna. Wszystkie bowiem powyższe 
sale ordynacyjne etc. urządzone, nawiasem mó- 
wiąc, kosztem 20.000 koron, mieszczą się w par- 
terze, podczas gdy pierwsze piętro, na razie pu- 
ste jeszcze, przeznaczone jest na szpital o 20 
łóżkach. Jest bardzo smutną rzeczą, że szpital 
taki dotychczas nie mógł być urządzony z po- 
wodu braku funduszów, mimo że dla celów po- 
liklinicznych jest on uiezbędnie potrzebny. Zda- 
rza się bowiem prawie codziennie, że chory po 
ciężkiej operacyi nie może być odstawiony do 
domu, wobec czego lekarze z takich operacyj 
muszą rezygnować, naturalnie ze szkodą dla zdro- 
wia. Przez urządzenie takiego przytułku dla osób 
biednych, którzy przeszli większą operacyę, poli- 
kliaika lwowska stanęłaby na wysokości zadania, 
mogłaby znacznie rozszerzyć swój zakres dzia- 
łania i cierpiącej ludzkości przynosić pomoc w zna- 
cznie większej mierze, niż dotychczas. 

Właśnie kuratorgum polikliniki krząta się 
żwawo około zdobycia potrzebnych na ten cel 
funduszów. Zmiana statutu w kierunku stworze- 

j nia obok obecny:h cezłoaków zwykłych i wspie- 
rających, także członków założycieli, którymi 
mogą być te osoby lub i instytucye, które się 
przyczyniły do utrzymania przynajmniej jednego 
łóżka w poliklinice, oraz członków wspierających 
z wkiadką roczną 12 koron lub jednorazowo 
200 koron — ta zmiana statutu, zatwierdzona 
już przez Namiestnictwo — otwiera ofiarności 
publicznej szerokie, a bardzo wdzięczne pole. 
pomoc cierpiącej ludzkości powinni pośpie- 
szyć wszyscy, których nędza ludzka boli i ci, 
i którym na otarcie łez bliźnim starczyć muszą 
skromniejsze środki i instytucye publiczne a pry- 
i watne. Polikhnika |lwowaka, tak, jak ona jest 
dzisiaj i jak nią była przez lat dwadzieścia je- 
den, wszystkie jej, a olbrzymie zasługi, razem 
z tymi tysiącami, które tam zdrowie odzyskały 
i możność pracy — zasługuje na to, aby się nią 
| zaopiekowało społeczeństwo, zasługuje na jak naj- 
ı Szersze poparcie. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 17 grudnia 1906. 


B aliendarzyk. 

We wtorek 18 grudnia Gracyana Męcz. — Gr. 
kat. Sawwy Os. — Kal. słow. Wszemira. 

Wschód słońca %54 zachód 401. 


We środę 19 grudnia Nemezyusza. =- 
Ny:ołaja Ap. — Kai. słow. Mścigniewa. 

Wschód słońca 7'54, zachód 4'01 

We czwartek 20 grudnia Teofila M. — r. kat. 
Amwrozya. — Kal. słow. Bogumiła. 

Wschód słońca 755, zachód 4'01. 


ilr, kat 


Odznaczenie. Cesarz pozwolił nosić i przy: 
jąć pani Otylii z Niemnszowy  Pietruskiej turecki 
order Szefukata I kl, a ekspedytorowi kolei Pół- 
nocnej Arturowi Sedłaczkowi w Krakowie perski 
order Słońca i Lwa IV kl. 


Mianowanfa. Mini:ter skarbu zamianował 
dyrektorów fabryk tytoniu w VIII randze Sew. Gol- 
czewskiego i Włodz. Siekirskiego dyrektorami w VII 
randze. 

Prowadzącymi księgi gruntowe w sąlzie kraj. 
w Krakowie mianowani oficyałowie Karol Majewski 
i Adam Wanioki, 

Wicedyrektorem urzędu ksiąg gruntowych w 
Krakowie mianowany Ludwik Radwański. 
Z poczty. Asystent pocztowy Bolesław Ja- 
worski przeniesiony z Gorlic do Lwowa, a Wilhelm 
Móldner z Bośnii do Szczakowej, 


Wiadomości dyecezyslne.  Archidyecezya 
lwowska ob, łaóć. Przeniesieni: ks. Leon Kwieciński, 
z Płazowa do Przemyślan ; ka. Józef Boduarski z 
Kochawiny do Kamionki strumiłowej, ks. Stanisław 
Darnat z Kamionki strum. do Kochawiny. Konkursy 
rozpisano: na probostwo w Tokach (liberae collatio» 


nis) powtórnie do 15 stycznia, na probostwa w 
Gródku i Sokalu do 25 stycznia, 
Dyeoezya krakowska, Mianowani: Ks. Józef 


Sowiński, misyonarz, katechetą pomocno, w V. gimn. 
w Krakowie; ks. Jan MKrzeszowski, wikarynsz w 
Makowie administratorem tamże; ks. Jan Surowiżk, 
administrator in spirit. w Głogoczowie, administra- 
torem ta nże, Przeznaczeni: O. Leopold Markefka i 
O. Józef Mieloch, kapłani Tow. Jezusowego, do Bia- 
łej, do pomocy duchowieństwu parafialnema. Kon- 
kurs na probostwa w Makowie i Głegoczowie roz- 
pisano z terminem do 16 stycznia. 


Sprawa kongruy. „Gazeta kościelna” u- 
mieszcza następujące pismo, nadesłane jej przez je- 
dnego z kapłanów: 

„Gazeta Narodowa“ ogłosiła przed kilka dnia- 
mi pismo Excellencyi Abraharaowicza, prezesa Koła 
polskiego, w którem to piśmie oznajmia p. Abraha- 
mowiez, że sprawę kougruy ma koło polskie na oku 
i wszelkich starań dołoży w tej sprawie. Na tuką 
radosną nowinę duchowieństwo łac. powiatu rze- 
szowskiego przez swego zwierzchnika, ks. Gryzieckiego, 
dziek. rzeszowskiego przesłało telegraficznie prezesowi 
Koła i wszystkim jego członkom  podziękę wraz z 
prośbą o dalsze skuteczne zającie się sprawą kou- 
gruy. Telegram opiewał: „Zgromadzone duchowień- 
stwo powiatu rzeszowskiego składa Ezosłleacyi Abra- 
hamowiozowi i wszystkim członkom Koła polskiego 
serdeczną podziękę za staranie się w sprawie k)u- 
gruy i prosi gorąco o dalsze skuteczne zajęcie się 
tą sprawa. Gryzie?ki dziekan“. 

„Wobec tego, że obecny parlament dobiega już 
swego kresu, a po przyszłej izbie poselskiej nie wiele 
się duchowieństwo może spodziewać, byłoby więc 
wskazanem aby inne, niechby i wszystkie dekanaty i 
przez swoich zwierzchników podobną podziękę i prośbę 
przesłały Kołu poł. atotem bardziej, że Koło polskie 
awojemi dobremi chęsiami od poezątka w zupełności 
na to sobie zasłużyło. Należy się zaś spodziewać, że 
i księża ruacy pospieszyliby z przedstawieniem tej 
spravy przełożonym swoich klubów, Taka akoya 
wpłynie zapewnie dodatnio na posłów maszych i da- 
da im zachęty do energiezniejszego ubiegania się celem 
zadośćuczynienia słusznej sprawie, a także, co jest 
wielkiej wagi, w zabiegach tych koło tej sprawy, 
będą mogli nasi posłowie powołać się na nasze pe- 
tycyu". 


Kronika iwowska. 


<> Poświęcenie kaplicy. Od lat bardzo wielu 
stała w górnej części ul. Łyczakowskiej kaplica ku 
ozoi Matki Boskiej, Staraniem zawiązanego w tym 
celn komitetu zburzono tę kaplicę a na jej miejsce 
waniesiono nową, pozostawiając tylko wewnątrz sta- 
tuę Najświętazej Panny. W ścianie kaplicy wmuro- 
wana jest tablica pamiątkowa z napisem: „Na cześć 
i chwałę N. P. Maryi. Posąg Bogarodzicy od wie- 
ku na tem miejscu stojący, obywatele przedmieścia 
Łyczakowskiego uczcili tą nową kaplicą, wzniesioną 
na miejscu dawniejszej, w roku jabileaszowym ogło- 
szenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia 1904, Ka- 
plica stanęła z dochodow gruntu na Pasiekach Ły- 
czakowskich, darowanego obywatelom tego przed- 
mieścia przez królów polskich, a zostającego ćwierć 
wieku pod troskliwym zarządem obywatela Podłow- 
skiego. Projekt wykonał inżynier Michał Łażecki, 
Komitet budowy tworzyli: Dr. Teofil Ciesielski, 
Adolf Podłowski, Franciszek Gołąb, ks, Władysław 
Hiókiewicz, Jan Chądzyński, August Ogrodsiński 
i Franciszek Szczudłowski*, 

Wczoraj przedpołudniem odbyło się uroczyste 
poświęcenie tej kaplicy, którego dokonał proboszcz 
parafi św. Antoniego ks. Hiókiewicz, po nabożeń- 
stwach w Kościele ów, Antoniege i cerkwi św. Pio- 
tra i Pawła. W akcie uroczystym wziął udział ko- 
mitet, prezydent Michalski i duży zastęp parafian. 


<- Na intencyę bohaterskich dzieci wiel- 
kopolskich odbędzie się staraniem Kongregacji 
Dzieci Maryi w lwowskiem Sacró-Ooeur dnia 
stycznia o godzinie 9 rano uroczyste nabożeństwo 
na które zaprasza się niniejszem członkinie tej kon- 
gregacji. 

+ Z Koła literacko -artystycznego. Wysta- 
wa artystów, ciesząca się tak znacznem moralnem i 
materyalnem powodzeniem (sprzedano jnż obrazów za 
przeszło 4000 kor.), zasilana benstannie nowemi 
pracami, zostaje przedłużona po 31 bm. Wobec faktu 
iż Towarz. przyjaciół sztuk pięknych w tym roka 
nie urządza wystawy gwiszdkowej, w „Kole“ czynić 
będą dalsze zakupy zwolennicy prawdziwie artystycz- 
nych prezentów świątecznych i Aoworocznych. 

Wieczór Sylwestrowy zainteresował szerokie 
grono pań naszych. Po półtora-rocznej przerwie za- 
inauguruje on znowu cykl wieczorków z tańcami, 


którym już z góry rokować można zupełne powo- 
dzenie. 


=  „Gwiazdka” Tow. „Związek Rodzicielski* 
odbędzie się we środę 19 bm, o 4 po południu w 
szkole żeńskiej im. Staszica. 
składając podziękę za łaskawą pomoc dotychczasową, 
| zaprasza wszystkich przyjaciół biednych dzieci na tę 
skromną uroczystość. Oznajmia zarazem, że prowa- 
dził jak oo roku szycie koszul we własnym zarządzie 
i za kwotę 718 k. zakupił koszul 748 — które zo- 
stały rozdane w 8 domach opieki. Dla 6 domów 
jeszcze zabrakło, wydział Towarzystwa ma jednak 
nadzieję, że za dalsze łaskawie wpływające datki, 
obdzieli i resztę potrzebującej dziatwy rzeczami i 
koszula «i. — M. Michalska, dr. Jan Dylewski, Józ. 
Kulińska. 


Wydział Towarzystwa 


— „Borba“ o uniwersytet, Zapowiedziana 
| przez młodzież ruską demoustracya z powodu od- 
mowy senatu co do odbycia aktu imatrykulacyi 
także w języku ruskim i skończyła się na tem, iż 
w sobotę popołudniu podczas imatrykulacyi słucha- 
czów wydziału medycznego teologicznego, oraz 
dziś rano podczas imatrykulacyi wydziału prawnicza- 
go, delegaci tej młodzieży złożyli deklaracyę, iź z 
powodu stanowiska senatu, młodzież ruska uchyla 
| się od imatrykulacyi. Rektor uniwersytetu prof. 
| Gapiecki oświadczył na to, iż ci słuchacze, kiórcy 
| obecnie względnie w czasie dodatkowej imatrykala- 
oyi, obowiązkowi przepisanemu przez statyty uniwer- 
syteckie zadość niv uczynią, utracą prawa akademi- 
ekie i będą się musieli w danym razie po raz wtó- 
ry wpisywać, 

Dziś od rana pod uniwersytetem gromadził 
się młodzież ruska i polska, Zjawił się też od'lział 
policyi z kom. Tauerem. Około 11, w chwili, giy 
wewnątrz gmachu, dokąd wpuszczano tylko studen- 
tów mających się imatrykulować, akt imatrykuiacyi 


się rozpoczynał, studenci ruscy zebrsni w ul. św. 
Mikołaja odśpiewali jedną zwrotkę pieśni „Ne 
pora". 


Dzisiejsza demonstracya miała charakter o tyle 
odmienny od sobotniej, że Rusini wystąpili „skonso- 
lidowani*. Pierwszy mianowicie złożył deklaracyę 
stadent z  partyi moskalofilskiej, oświadczając, iż 
młodzież ruska nie będzie się imatrykalować, a zło- 
żył tę „zajawę* w językn rosyjskim, czy  starorn- 
skim, a następnie powtórzył tę „zajawę* student 
narodowiec, ukrain.ec, dołączając w orydynarnych, 
urutalnyca słowach ułożony protest przeciwko we- 
zwaniu policyi celem strzeżenia gmachu uniwersyta - 
ckiegc, Zapytany przez pana rektora o uązwisko, 
oświadczył po chwili wahania się, iż nazywa się 
Jarosław Budzanowski, czy też Badzański, Zresztą 
spokoju dziś ule zakłócono. 

+ Katastrofa na dworcu kolejowym we 
Lwowie, która wydarzyła się w sobotę rano, zostało 
spowodowaną przez to, iż blokowy nr. 50 mylnie 
ustawił sygnały ostrzegawcze. Nadto panowała tak 
silna mgła, iż maszynista pociąga osobowego nr. 11 
dążącego z Krakowa, nie widział, iż przed nim stei 
na szynach pociąg ciężarowy. Dzięki jedynie temu, 
że pociąg osobowy powolii w ostatniej chwili massy- 
nista dał konirparę, katastrofa nie przybrała więk- 
szych rozmiarów. Uszkodzone zostały silnie pierw- 
sza maszyna pociągu osobowego i dwa ostatnie wa- 
gony pociąga towarowego, lekko zaś trzy dalsze 
wagony pociągu towarowego. 


Kronika krajowa. 


Z pod Tarnopola piszą nam: W nowo atwo- 
rzonej i w r. b. obsadzonej ekspozyturze w Ihrowicy 
obok Tarnopola, znajduje się mały kościółek, ale na 
razie wystarczający. Za to kościółek ten jest niemal 
pusty zupełnie, bo nie posiada najniezbędniejszych 
rzeczy : ambony, ławek, obrazów, drogi krzyżowej ; 
brak mu teź ornatów, nie ma ani jednaj kapy, brak 
mu drugiego kielicha oraz chorągwi i bielizny 
kościelnej. Ktoby z czcigodnych współbraci tak 
świeckich, jak zakonnych lub  dobrodziejów mógł 
Rum dopomódz w tej naszej nędzy iście betl-emskiej, 
niech raczy pospieszyć co prędzej z ofiarną ręką na 
cześć Najśw. Dzieciątka Jezus. bo tegoroczne Boże 
Narodzenie radzibyśmy obchodzić po raz pierwszy 
z możliwą okazałością i weselem ducha. Ofiary 
łaskawe przyjmuje z wdzięcznością : ks. Karol Pro- 
oyk, ekspozyt w Ihrowicy op. loco. 

W sprawie kradzieży 54.000 kor. w Sta- 
nisławowie, o czem onegdaj donosiliśmy, piszą 
stamtąd, iż znaleziono worki, w których znajdowały 
się pieniądze i listy, znaleziono też weksle, obligacye 
i rozmaite papiery. Brak tylko gotówki. Ze Lwowa 
przybył do Stanisławowa do pomocy st. kom. p. 
Tournellemu» komisarz Salitermau. 


Przerwa w ruchu kolejowym. Z powodu 


Śaieżycy wstrzymano ruch ma kolei lokalnej z 
Tarnopola do Zbaraża, przypuszczalnie na 24 
godzin. 


Ze Śniatyna donoszą: U dzierżawcy dóbr p. 
Antoniego Tyszkowskiego w Zadubrowcach, zgorzały 
na polu 4 sterty pszenicy i sterta słomy. Szkoda 
wynosi 12.000 kor. Sterty były usekurowane w 
tow. krakowskiem na 10.000 kor. Ogień został pode 
łożony; sprawcy dotąd nie wykryto. 

Nowy urząd podatkowy otwarty zostanie 
stycznia w Jabłonowie a przydzielone będą do nie- 
go gminy z peczeniżyńskiego powiatu sądowego : 
Akreszory, Bania berezowska, Berezów niżny, Bere- 
zów wyżny, Jabłonów, Kowalówka, Łucza, Łuczki, 
Myszyn, Stopozatów i Telucza oraz z kosowskiego 
urzędu podatkowego Kosmacz i Utoropy. 


Kronika powszechna, 


8 Rekord myśliwski arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda. Na polowaniach w lasach 
pruhoniekich, własności hr. S;lva-Tarouca, odbytych 
w dniach 11 i 12 bm. arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
aand miał olbrzymie szczęście myśliwskie. W obu 
tych dniach zastrzelono 2.926 aztnk zwierzyny, z 
czego arcyksiążę sam położył 1.065 sztuk. W polo- 
wania brała także udział małżonka arcyksięcia 
księżna Zofia Hohenberg i dziewięć innych osób. 


$ Córka Jtołypina, która przy znanym za- 
machu odniosła tak ciężkie ramy, że długi czas o- 
bawiano się o jej życie, zachorowała teraz na obu- 
stronna zapalenie płuc i lekarze mało mają nadzieji 
utrzymania jej przy życiu. 

$ Zgon Behanzina. W Algierze, gdzie przy- 
był po poradę lekarską, zmarł, jak donosiliśmy na 
zapalenie pluc. i uremię Behanzin, zdetronizowany 
przez Francuzów król Dahomejn. Był on ostatnim 
niezależnym władcą położonego na zachodniem wy- 
brzeżu Afryki państwa murzyńskiego, Dahomeju. 
Przez długie lata stawiał opór Francuzom, a dzien- 
niki paryskie swego czasu zapełniały całe szpalty 
opisami popełnianych przez niego okrucieństw, 
licznych ofiar ludzkich, pułku amazonek dahomej- 
skich, złożonego z dwa tysięcy dziewic, które sta- 
nowiły gwardyę przyboczną Behanzina. Jakkolwiek 
przyjął protektorat Francyi i pobierał od rzeczy” 
pospolitej pensyę roczną w sumie 20.000 fr, nie- 
mniej w r, 1894 wyraszył z wyprawą na posiadłości 
francuskie na wybrzeżu dahomejskiem, zaniepokojony 
ich rozwojem. Przeciwnik był to powaśny, rozporzą- 
dzał przeszło 20.000 ludzi, dobrze uzbrojonych i 
dziesięciu działami. Francuzi zmuszeni byli wysłać 
silną wyprawę pod wodzą pułkownika Doddsa, który 
w dwa lata później dopiero, w r. 1894 zdołał su- 
pełnie pokonać i zmusić do abdykacyi Behanzina. 
Na jego miejsce ogłoszono królom dahomejskim 
krewnego, imieniem Gathili, który okazał się powol- 
nym wszelkim żądaniom rządu franzuskiego. Behan- 
zin został zesłany do fortu Tartanson Ra Martynice, 
dokąd zabrał liczne żony swoje, syna Ouanilo i dwie 
córki. Przed rokiem syn ten przybył do Paryża i 
dokładał wszelkich starań, by ojou pozwolono po- 
wrócić do ojczyzny; zdołał wszakże tylko uzyskać 
dla Behanzina pozwolonie na zamieszkanie w 
Algeryi, a przesłano mu je na krótko przed 
zgonem. i 

S$ Badanie chorób podzwcotnikowych. 
P. Alfred Jones, z-łożyciel szkoły dla medycyny 
podzwrotnikowej w Liverpoolu, oświadczył przedsta- 
wicielowi dzienuika „Evening Standard", że otrzy- 


mał wiadomość z Brazylii, iź po długich doświad- 
czeniach, zdołano odnaleźć zarazek żółtej febry. 
Nadto dodał, iż rozwiązania tajemnicy choroby 
śpiączki jest bliskie. Ważne bardzo odkrycia, doty- 
czące tej zarazy, dokonane zostały rzez biegłych 
szkoły liverpoolskizj, a przeprowadzona przez nich w 
kilku wypadkach kuracya dała wyniki pomyślne. 
Szkoła liverpoolska wysyła dwie nowe wyprawy na- 
nkowe, jedną do Afryki wschodniej dla zbadania 
choroby śpiączki, drugą do, zachodniej dla siudyów 
uad żółtą fsbrą. Rząd aagielski pouosi część kosztów 
tych wypraw, 


$ Dobroczynny złodziej. Niciawno donoszo- 
n» o Śmierci wielkiego oryginała, który by? dokto- 
rem teologii, praw i filozofii, a potem nagle oddał 
się żebractwa w Badapeszcie. Oryginał ów umarł w 
jedaym z  budapeszteńskich szpitali i pozostawił 
230.000 koron majątku, który zapisał na zakłada- 
nia szkół ludowych. Obecaie pokazało się, że te 
pieniądze pochodzą z kradzieży. Przed 30 przeszło 
laty dr. Gerlach był domowym kapelanem u boga- 
tego właściciela dóbr na Węgrzech, br. Baldaczy'e- 
go, którego Jokai opisał w powieści p. t. „Węgier- 
ski Nabob*. Br. Baldaczy umierając zapisał swój 
olbrzymi mejątek epokrewnioaej a nim rodzinie 
Fóldvarych. Przy spisywaniu inwentarza okazało się, 
że brakło klejnotów i gotówki na 120.000 mł. Ob- 
winiono o tę kradzież kilka osób, ale na dr. Gər- 
laeha nie padło podejrzenie. Umierając, Gerlach 
przysnał się do owej kradzieży. Zmarły opowiadał, 
że miał zamiar po przedawnieniu zbrodni kradzieży 
używać tego majątku, ale ruszyło go samienie, więc 
nie tknął skradzionych pieniędzy i wreszcie zapisał 
je na cel dobroczynny. Rodzina Fóldvarych ma po- 
azynić kroki celem odzyskania tego majątku, który 
jednakże przeznaczy również na cel dobroczynny. 

$ Bunt marynarzy w Konstantynopolu. 
Onegdaj w południe zebrało się na cmentarzu. obok 
ministerstwa marynarki w Konstautynopolu około 
500 marynarzy i żołnierzy i urządziło wielką de- 
monstracyę. Obrzacili oni dom komendanta mary- 
narskiej straży ogniowej kamieniami. Przechodzą- 
cych tamtędy oficerów chwytano i: obito, wiceadmirał 
Achmed-basza i pierwazy adjutant ministra mary- 
narki zostali zranieni. Bunt powstał skutkiem prze- 
trzymania załóg poza ustawowy czas służby. Zabu- 
rzenia w ten sposób uśmierzono, %6  przyrze0z0no 
marynarsow uwolnionie ze słażby w przyszłym ty- 
godniu. 

$ Moda na nadchodzący karnawał obraca 
się pod znakiem złota i srebra; przynosi złotem 
przetykane materye jedwabne, złote i srebrne ko- 
ronki i tiule, złote trzewiezki, nawet ałote staniki. 
Z materyalów na toalety balowe wybiera te, które 
układają się w miękie, faliste fałdy, więc orepa de 
chine, z aksamitnemi prążkami, gaze de chine, 
liberty i satyny, Ostatnią nowością jest moire 
antiquo lamé, Dla toalet lżejszych przeznaczone gą 
złotem lub srebrem przetykane liule i tiule z apli- 
kacyami aksamitnemi, dla młodych panien zaś der- 
nier ori jest rodzaj sztywnego tiulu, nazwany nMel- 
ba“. Najmodniejszymi kolorami będą żółty i biały, 
obok nicb, zwłaszcza dla młodych panien, kolor ró- 
żowy, ale jedynie jako podkład pod białe tiule. 
Styl: empire. Dla grande robe wycięcie głębokie, 
okrągłe, rękawy zaledwie zaznaczone; tren bardzo 
długi. Oprócz złotych i srebrnych koronek i haftów 
dopnezozone będą do przystrajania toalet balowych 
kwiaty, jednak tylko małe i delikatne. 


Stacya demonstraeyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 


Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
boczua 1. 78. 
Zmarli. 
Ewelina Sienkiewiesówna, nauczycielka 


szkół lwowskich, zamianowuna właśnie nauczycielką 
wydziałową szkoły żeń. im. św. Antoniego, umarła 
przed kilku dniami we Lwowie. I właśnie w chwili, 
kiedy życie słabiutkim promykiem uśmiechnęło się 
jej, ona odeszła cicho, milezącą dając odpowiedź ; już 
mi nie potrzeba, Często los przychodzi do ludzi za 
późno w jednostajnej zaś i tak bardzo szarej doli 
nauczycielskiej, jeżeli zdarzy się podebny paradox i 
nie już los, ale możliwsza choóby peprawa ogzysten= 
cyi przychodzi z reguły wtedy, kiedy do korzystania 
niej mie ma już życia. | 

Zamiast wieńca na trumnę śp. Eweliny Sien- 
kiewiczówny złożyło grono nauczycielskie szkoły 
żeń. św. Antoniego 26 k. na biedne dzieci tejże 
szkoły. 

Marcin Falarz, ojciec ks. proboszcza i dzie- 
kana w Nowem mieście, umarł n swego syna ma- 
jora, przeżywszy lat 84. B. i. p. 


Z całego Świata. 

Paryk. Ministeratwo kolonij potwierdza wia- 
domość z Saigonu (w Kochinchinie), że tam doko- 
nano przy pemocy urzędników osznstwa przez prze- 
stęplowanie marek na sumę 200.000 franków. Je- 
den z urzędników groził podczas aresztowania go 
dyrektorowi poczty rewolwerem. 
pea CR 


Ruch artystycano-litorack!. 


* Koncert „Echa“ pod kierownictwem dyr. 
Jana Galla odbędzie się w poniedziałek 17 bm. w 
Domu Narodnym o godz. 71/, wieczorem, W kou- 
oercie wezmą udział: pna Stanisława Korwin-Szy- 
manowska noczenica p. Kozłowskiej i ulubieniec 
lwowskiej publiczności p. Andrzej Lelewiez. 


* „Figliki*. W piątek otwarto w Krakowie w 
APR 
sali hotelu Saskiego nową seenkę teatra „Figliki*. 
Recenzent „Czasu“ pisze o inauguracyjnem tem 
przedstawieniu: Ozęść programu „kabaretową re- 
prezentowało kilka udatnych satyryczną treścią „NU- 
merów« programu. Zaliczyć ta należy p. A. Nowa- 
czyńskiego „Powitanie Marchołta«, określające cele i 
zadania nowo powstałaj scenki, dalej „wstęp do ba- 
jek“, oraz doskonałą w pomyśle i rytmie wierszo” 
wym „Kanzonę Dyla Sowizdrzała*. Wykonanie 8ce- 
niczne, niestety, niezawsze odpowiadało artystycznej 
wartości utworów. Nie w zupełności umieli podołać 
swemu zadaniu deklamatorowie, wykazując niejedno- 
krotnie niedostateczne oponowanie dykoji. Zacierała 
się nadto nieraz zasadnicza „pointe“ satyry, A W oa- 
łości brak byłe harmonijnego ujęcia, energicznego, 
lotnego, pełnego brawury tempa. W tej więc wła- 
śnie najbardziej zasadniczej części programu wystę- 
powały na jaw wadliwości, Również do niektórych 
ustępów powinna była dyrekeya stosować kryterynm 
surowsze. Okazało się to zwłaszcza W ustępach koń- 
cowych o tonie jaskrawym, nieraz niesmącznie me- 
lodramatycznym, a więc nie odpowiadającym wła- 
ściwym celom kabaretu. > 
Dopełnieniem wieczoru byłą jędnoaktowa ko- 
medya W. Perzyńskiego „Majowe słońce", Wystąpi- 
ła w niej gościnnie P- Marya Przybyłko - Potocka, 
dając wesołemu, Bieco sentymentalnemu i mocno 
ironicznemu pomysłowi Butora wyraz artystycznie 
doskonały i skończony. Obok niej p. Zimajer-Rapa- 
cka okazała się najwybitniejszą siłą nowej scenki, 
Zwrócić jeszcze należy uwagę na dekoracyjno-kosty 


mową stronę przedstawienia i jego pomysły insoe- 
nizacyjne, stanowiące Dbezwątpienia najświetniejszy 
rezultat artystyczny całości. 

* „Śmigus* kończy z wydanym właśnie nu- 
merem, który dojdzie dziś rąk czytelników, 22 rok 
poczciwego żywota poświęconego bawienin narodu i 
wytykaniu wad i zdrożności ludzkich, zawsze jednak 
według znakomitej recepty: ridendo eastigare mores, 
Numer zamykający obecny rocznik, jest, bea przesa- 
dy, wybornym; juź rysunek na karcie tytułowej, 
przedstawiający „Sen Wilusia*, uderza silną, acz 
bolesną dla nas satyrą na bezgraniczną butę hakaty. 
Dopełnieniem rysunku jest świetny wiersz wstępny 
pt. „Der Teufelsbanm* na temat męczeństwa dzieci 
polskich w Poznańskiem. Poza tą, o poważniejszym 
nastroju satyrą, reszta numeru poświęcona jest lżej- 
szej humorystyce. 


* „Dwutygodnika katechetycznego i dusz- 
pasterskiego* nr. 24 zawiera: Nekrolog. W sprawie 
rozwodów i wychowania religijnego. (Ii. Dok.) 
Uświadamianie płciowe. (O. d.) Ke. dr. K, Szoze- 
klik. V, Kazanie adwentowe o Sądzie ostatecznym. 
Ks. J. Wróbel. Wspomnienia z Litwy. (C. d.) Ka. 
'dr. Jakób Górka. Polskie centrum ludowe. Kursa 
katechetyczne i ich znaczenie, (K. P.) Kronika ko- 
ścielna, Obrazki z „Muzeum“. 


* „Pomocprawna* Dr. Caro Leopold, 
Kraków. Nakładem pisma „Sodalis Marianus“... Kie- 
dy obok pijaństwa drugi jeszcze, nie mniej stra- 
szny wróg ludn wiejskiego sprzysiągł się na jego 
zgubę i demoraiizecyę, tj. pieniactwo czyli proceśni- 
ctwo, kiedy wszyscy ludzie dobrej woli a zwłaszcza 
tak pięknie rozwijający się w dyecezyi przemyskiej 
„Związek katoliko-społeczny* wystąpili tak śmiało 
do walki z tą hydrą, eo rocznie w naszym kraju 
powoduje około 23.000 procesów  prowizoryj nych 
a około 400.000 „obrazówek*, powitać nam trzeba 
z radością tę nie wielką, ale wielce doniosłą i pra- 
ktyczną broszurkę, jaka wyszła niedawno nakładem 
pisma „Sodalis Marianus“ w Krakowie a za inicya- 
tywą „Sodalicyi Maryańskiej* nauczycieli lndowych 
w Starej wsi. W ten sposób raz przecie mamy da- 
wao upragniony przewodnik t. zw. „Sądów polubo- 
wnych*, które wszędzie, ale nadewszystko między 
ludem powinny się zaszczepiać sa pcśrednietem du- 
chowieństwa, zwłaszcza, że tylko w ten sposób, tak 
łatwy, prosty, bez kosztów, ale nadewszystko chrze- 
ściiański, da się tamę położyć tej powodzi pieniactwa. 
Zwrócić tutaj trzeba uwagę, że „sądy te polubowne“ 
mają moc prawną, opartą na paragrafach z r. 1895, 
Dlatego też na osele broszury mamy rozprawę „o 
pianiactwie*, która służyć może do odczytu o tem 
pa zebraniach „Związku katol. społecznego" lub w 
„Kółkach rolniczych“. Za tem idą —jako instrukoya, 
dotyczące paragrafy, a wreszcie wzory potrójne do 
potrzebnych w tej mierze „blankietów* wras z ta- 
belą dotyczących odpowiednich stempli, Rzecz to 
wyborna, która co prędzej powinna być wyzyskaną 
i dlatego powinnaby być w rękach każdego ka- 
płana, nauezyciela, obywatela, pisarza i naczelnika 
gminy. Cena nie wielka, bo 12 halarzy u wszystko 
ma się pod ręką. 


wepertuar iwoewskiezc teatrn miejskiegu. 

We wtorek „Królowa Tatr“ Walewskiego. 

We środę „Królowa Tatr“ Walewskiego, 
| We czwartek po raz 1-szy „Żebrak* (Ewange- 
limann) opera Kienzla, przekład Bandrowskiego, występ 
Alek. Bandrowskiego. 

W piątek „Królowa Tatr“ Walewskiego. 

W sobotę popol. „Tamten“, wieczór „Kwangeli- 
mann“ Kienzla. Występ Al. Bundrowskiego, 

W niedzielę popoł. „Betleem polekie', wieczór 
„Fugeniusz Onegin". 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We wtorek „Scherlock Holmes“ Doylee. 

W kredę „Nadzieja“ Heijermansa. 

We czwartek „Morainość pani Dulskiej" Za- 
polskiej. 

piątek teatr zamknięty, 

W sobotę „Wesołe kobiety z Windsora“ W. 
Szekspira. 

W niedzielę popoł, „„Amfitryo” Moliera, wieczór 
„Wesołe kobiety z Windsoru" Szekspira. 


A ERAKO WT 4. 


(Teletonem i pocztą.) 


— Krakowska gmina ewangielicka wybrała 
46 głosami pastorem Karola Kulisza z Ligotki ka- 
meralnej. 

— Jako podejrzanego o skrytobójczy zamach 
na Zdanowskiego, zecera „Głosu narodu“, bojkoto- 
wanego przez krakowską orgnizacyę socyalistyczną, 
uwięziono ucznia drukarskiego Kowalczyka i prze- 
słuchano kiiku członków z zarządu „Ogniska“. 


Z MMZLILOT< 
(Pooztą.) 

— Że sceny wskrzeszonegy po 40 latach teatru 
polskiego w Wilnie, zabrzmiały przed tygodniem 
słowa największego Litwina: grano „Dziady“, po 
raz pierwszy nie tylko w Wilnie, ale w ogóle pod 
zaborem rosyjskim. W inseenizacyi ozuó było wpraw- 
dzie rękę cenzora, brakło w Dziaduch wiele ustępów 
a scena więsienna, skutkiem skreśleń wypadła słabo, 
ale mimo to publiczność przeważnia w strojach uro- 
czystych, panowie we frakach a panie w toaletach 
balowych, entuzyastycznie dziękowała dyrektorce p, 
Młodziejowskiej i artystom. Gdy w czasie jednego z 
antraktów muzyka zagrała zbiór pieśni polskich a 
wśród tych „Jeszcze Polska“ publiczność z miejsc 
swych powstała. 


m W A.ISDZEA UE. 
(Pocztą.j 

— W Warszawie zastrzelono na ulicy re- 
wirowego. 

— 20 tejnych agentów policyjzych, którzy 
byli zatrnirieni jako robotnicy w gazowni warszaw- 
skiej, wydało w ręce policy znaczną liczbę robotni- 
ków gazowni, jako politycznie podejrzanych. 

— W obec zamykania fabryk i ograniczania 
wytwórczości w Królestwie polskiem coraz więcej 
inżynierów zostaje bez posady. Z tego powodu Wy- 
noszą się oni w głąb cesarstwa. W piątek wyjechało 
z Warszawy 10 inżynierów, a po świętach o wiele 
większy zastęp ma również wyjechać z kraju. 

— Związek właścicieli fabryk w Łodzi sawia- 
domił wczoraj robotników 10 największych przędzal- 
ni, aatradniających razem 36.000 ludzi, że fabryki 
te będa dnia 29 bm. zamknięte, jeżeli robotnicy nie 
przyjmą propozycyj fabrykantów. 


Z POZNANIA 
(Telegrafem i pocztą.) 
O polski katechizm. i 
Dziś w południe rozpoczął w Poznaniu 
obrady wielki wiec polsko-katolicki, zwołany przez 
najwybitniejsze osobistości w Księstwie. Referen- 
tami są: dr. Woliński, poseł ks. prałat Stychel, 
dr. Mieczkowski, ks. szambelan Laubitz i poseł 
hr. Mielżyński Do chwili zamknięcia numeru nie 
otrzymaliśmy żadnych tęlegramów Z przebiegu 
wiecu. A 
O nowym barbarzyńskim gwałcie pruskim, 
nowem porwaniu dzieci rodzicom, donoszą dziś 
dzienniki poznańskie. Sąd okręgowy w Zabrzu 
na Górnym Ślązku, ten sąd, który ma już sławę 
herodową, „odebrał“ prawo rodzicielskie kolpor- 
terowi Janowi Pyce ze Zabrza i porwał mu dwo- 
je dzieci, 10-letniego synka i 9-letnią córeczkę. 
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Zapowiedź biernego oporu na pocztach. 

Z Pragi telegrafują: Przy niezwykle licz- 
nym udziale funkcyonaryuszy pocztowych wazel- 
kich kategoryj, odbyło się wczoraj w Pradze 
zwołane przez związek państwowy zgromadzenie 
przedlitawskich funkcyonaryuszów pocztowych, 
ciem powzięcia uchwał w sprawie dalszej akeyi 
około podwyższenia poborów funkcyonaryuszów 
pocztowych, W obradach zgromadzenia wzięli u- 
dział posłowie do rady państwa dr. Baxa, Fressi 
Karbus i Czerny. Z pisma otrzymanego od za- 
rządu grupy związku w Lincu, dowiedziano się, 
iż linccy funkcyonaryusze rozpoczęli już 
wczoraj bierny opór. Dyrekcya poczt 
w Lincu postarała się o powołanie do służby 
wszystkich funkcyonaryuszów rezerwistów, zagra- 
ża bowiem niebezpieczeństwo, iż skutkiem bier- 
nego oporu szwankowałby wzmożony ruch przed- 
świąteczny. Wszyscy mowcy, którzy przemawiali 
na zgromadzeniu wczorajszem, występowali w 
ostry niezwykle sposób przeciwko zarządowi pocz- 
towemu, wskazując na smutne stosunki, panujące 
wśród funkcyonaryuszów pocztowych Wszyscy 
oświadczyli, iż funkcyonaryusze pocztowi nie 
chcą już słyszeó o wszelkich przyrzeczeniach, 
które nie są spełniane. Wszyscy też mowcy do- 
magali się w pierwszym rzędzie poprawy ma- 
teryalnego położenia. W końcu powzięto jedno- 
głośnie rezolucyę, w której między innemi 
zobewiązano się na znak dany 
przezwiedeńską organizacyę cen- 
tralną, natychmiast w myśl przepisów  obowią- 
zujących pełnić służbę, aby przez ten bierny 
opór zmusić miarodajne czynniki do natych- 
miastowego spełnienia słusznych żądań. 

Rada miejska w Pradze i izba handlowa 
w Pradze zwróciły się natychmiast do rządu z 
przedstawieniem niebezpieczeństwa, zagrażającego 
przemysłowi i handlowi ze strony biernego opo- 
ru, zwłaszcza, iż wybuchnąć on może w czasie 
przedświątecznym, kiedy to ruch jest niezwykle 
ożywiony. 

Wiedeńska dyrekcya poczt komunikuje: W 
razie wybuchu oporu biernego, ruch zwłaszcza 
w Wiedniu uległby znacznemu opóźnieniu. Dy- 
rekcya jednak uczyni wszystko, by ruch odbywał 
się normalnie, trzymając się ściśle obowiązują- 
cych przepisów. W dolno-austryackiej dyrekcyi 
pocztowej wynosi liczba funkcyonaryuszów 5258 
osób, z tego 1051 podurzędników, 2103 ekspedjen- 
tów pocztowych i 2105 osób personalu służbo- 
wego. Ponadto należy jeszcze brać w rachubę 
około 1800 osób służby pomocniczej. 


* 

Co do urzędników pocztowych w @alicyi, to 
— jak Wynika z informacyi zasiągpiętych przez na- 
szego sprawozdawcę — nie ma na razie wśród nich 
żadnego w tym kierunku rucha, a tem mniej uchwał, 
wskazujących Ra to, ió do ewentualnego oporu 
urzędnicy ci się przyłączą. Zdaje się mianowicie, iż 
galicyjscy urzędnicy pocztowi, jakkolwiek należą do 
ogólno-anstryackiego zwiąsku i jakkolwiek biorą 
czynny udział w staraniach o uzyskanie lepszych 
warunków bytu, staną na tem stanowisku, iż bierny 
epór w ruchu pocztowym odbije się szkodliwie w 
pierwszej linii na społeczeństwie, które nie tylko nie 
ponosi winy smutnych stosunków  materyalnych 
wśród urzędników poczty, ale owszem niejednokrotnie 
dało dowód swych sympatyj dla tej dykasteryi 
urzędniczej i do ruchu tego się nie przyłączą. Naj- 
wyżej z oporem zsolidaryzują się tylko pewne grupy 
urzędników, Zwrócić jednak należy uwagę na to, iż 
choćby tylko w zachodnich prowincyach, zwłaszcza 
w Niższej Austryi opór taki się objawił, to odbije 
się to i na naszym kraju, ustanie bowiem ruch 
między Galicyą a Zachodem. Należycie funkcyono- 
wałby tylko ruch lokalny w Galicyi. 

Na wypadek wreszcie, gdyby pewna  ezęść 
urzędników w Ghlicyi przyłączyła się do oporn, to 
urzędnicy, nie solidaryznjący się z tym ruchem, mu- 
sieliby spełniać czynności za strajkujących, 

Wogóle jednak żadnych pozytywnyeh danych 
co do tej sprawy nie ma. Nie jest też wykluczo- 
nem, iż owo hasło biernego oporu padło w Wiedniu 
jako ostatni atut ze strony urzędników, celem wy- 
warcia pewnej presyi na rządzie w dniu, w którym 
sprawa ewentualnych ustępstw na rzecz urzędników 
ma być rozstrzygniętą. 
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Ostatnie wiadomości. 


P. Feliks Passakas, właściciel dóbr, prezes 
politycznego Koła polskiego bukowińskiego, Brat- 
niej Pomocy i Czytelni polskiej czerniowiec- 
kiej, złożył godność prezesa politycznego Koła 
polskiego bukowińskiego. 


Pluralność a Polacy w Izbie panów. 

IKancelarya izby panów rozesłała członkom 
zaproszenie na plenarne posiedzenie, które odbę- 
dzie się we czwartek 20 b. m. o godz. 11 rano. 
Na porządku dziennym: reforma wyborcza. 

Prawdopodobnie izbie panów daną będzie 
zarazem sposobność powzięcia uchwały co do 
formalnego traktowania przedłożenia rządowego, 
dotyczącego zmiany $ 5 zasadn. ustawy O re- 
prezentacyi państwa (numerus clausus). 

Organy socyalistyczne „Arheiter Żtg* i „Na- 
przód* wyraziły radość z powodu wyżej wspo- 
mnianego przedłożenia rządowego, upatrując, że 
przychyleniem się rządu do Życzenia izby panów 
w kierunku zaprowadzenia numerus clausus, zo- 
stała „pluralność pogrzehaną*, 

Równocześnie wiedeńska „Polnische Kor- 
resp."', zazwyczaj w sprawach parlamentarnych, 
przez członków Koła polskiego informowana i 
wyrażająca zapatrywanie Koła, tym razem wido- 
cznie skutkiem, jak sądzimy, przeoczenia, zamie- 
ściła informacyę niewątpliwie przeciwną tenden- 
cyom Koła a zarazem osłabiającą znaczenie u- 
chwał Koła. Po zapewaieniu, że polscy człon- 
kowie lzby panów w sprawie reformy wyborczej 
zajęli stanowisko analogiczne ze stanowiskiem 
Koła polskiego, co jest oczywiście naturalne, do- 
daje „Poln. Corresp.*', że w kwestyi pluralności 
zaznaczyli oni tylko swoje stanowisko zasadni- 
cze, ale tak, jak Koło polskie, wcale nie będą 
przeszkadzali dojściu do skutku reformy wybor- 
czej, a zresztą wcale mie jest pewnem, czy 
wszyscy polscy członkowie izby panów bę- 
dą głosowali za pluralnością a nawet nie jest 
niemożliwe, że niektórzy z nich w da- 
nych, warunkach będą głosowali prze- 
ciw pluralności*. Informacya ta nie- 
tylko nie odpowiada, ale jest wprost przeciwną 
tendencyom Koła polskiego, jeśli się zważy, że 
uchwaliło ono oświadczyć się za pluralnością i 
nie przychyliło się do żądania pp. Doboszyńskie: 
go, Greka itd, aby w tym wypadku mogli oni 
swoje odmienne zapatrywania zaznaczyć podczas 


głosowania w izbie posłów nie samem tylko | 


wstrzymaniem się od głosowania, ale i głosowa- 
niem przeciw pluralności. Nie sądzimy, aby od 
tego czasu zaszła tak gruntowna zmiana w za- 
patrywaniach Koła polsk., by to, czego nie po- 
zwolono przed dwoma tygodniami tzw. „Skon- 


centrowanym demokratom* — pozwolono teraz 
niektórym członkom izby panów! 
(Tel, „Gas. Nar.*.) 

Wiedeń. W kołach miarodajnych trwa 
przekonanie, że izba panów nie zej- 
dzie z zajętego stanowiska w 
sprawie pluralności. Panuje wśród 
członków izby panów rozdrażnienie na prezesa 
ministrów p. bar. Becka z powodu podjętej przez 
niego akcyi dziennikarskiej, nadużywania firmy 
cesarza i lekceważenia izby. Istnieje więc pra- 
wdopodobieństwo, że sprawa reformy wyborczej 
wejdzie ponownie do izby posłów. 

Wiedeń. Polscy członkowie izby panów od- 
będą przed czwartkowem posiedzeniem izby panów 
poufną naradę w sprawie pluralności i „nume- 
rus clausus“. 


Sprawozdanie komisyi izby panów: 

Wiedeń. Dziś rozdano sprawozdanie komi- 
syi reformy wyborczej izby panów, które na 
wstępie zawiera streszczenie obrad  komisyi, 
Sprawozdanie wskazuje przedewszystkiem na 
ważne wątpliwości, jakie z wielu stron podnie- 
siono przeciw podniesieniu liczby 
mandatów, jakoteż na życzenie z wielu 
stron wyrażone, w sprawie reformy regu- 
laminu, oraz na to, że członkowie komisyi 
uważali jednoroczną osiadłość za 
zbyt krótką, aby mogła zapobiedz przesu- 
nięciu sił narodowych lub zmajeryzowaniu osiad- 
łych wyborców wiejskich przez napływające 
z zewnątrz żywioły. 

Przy głosowaniu nad tą kwestyą i nad 
szeregiem innych komisya kierowała się myślą, 
żeby przyjąć przedłożenie bez zmiany, o ile 
to nie sprzeciwia się przekonaniu większości 
członków. 


W jednym punkcie jednakowoż większość 
komisyi sądziła, że należy odstąpić od 
uchwały Izby posłów, aby postarać 
się o taki skład Izby posłów, któryby dawał 
większą rękojmię co do popierania realnych in- 
teresów całej ludności jakoteż co do całej dzia- 
łalności Izby, aniżeli to się stałoby według 
wszelkiego prawdopodobieństwa skutkiem prze- 
dłożenia rządowego i uchwał Izby posłów w 
tym przedmiocie. A mianowicie uznała komisya 
za właściwe uczynić to przez nadanie drugie- 
gogłosu tym wyboreom, po których do- 
świadczeniu spodziewać się można większego z 
ich strony spokoju, rozwagi i mniejszej wrażli- 
weści na agitatorskie, podburzające wpływy. 
Jako tacy wyborcy przedstawiają się ci, którzy 
osiągnęli pewną oznaczoną granicę wieku. Takie 
uformowanie prawa wyborczego nie zwracą się 
przeciw żadnemu istniejącemu  stronnietwu poli- 
tycznemu. Większości komisyi w ogóle zasadni- 
czo nie szło o to, by dbać o jakiekolwiek ko- 
rzyści lub szkody poszczególnych stronnictw, a 
jedynie dbała komisya o to, by prawo wyborcze 
zdolne było zapewnić siłę żywotną i zdolneść do 
pracy Izby i podnieść i zapewnić praktyczne 
znaczenie Izby posłów, 

(Dalszej części sprawozdania tego aż do 
chwili zamknięcia numeru nie otrzymaliśmy.) 


Przed wyborami do rajchstagu. 

Rozgoryczenie a raczej zdetonowanie, jakie 
prezydent niemieckiego parlamentu hr. Balle- 
strem na ostatniem posiedzeniu rozwiązanego par- 
lamentu zdradzał, przypisują tej okoliczności, iż 
hr. Ballestrem wiedział, iż po rez ostatni w ogóle 
prezyduje. Hr. Ballestrem z powodu podeszłego 
wieku bewiem nie będzie już więcej w ogóle 
kandydował, a jego dotychczasowy okręg wy- 
borczy na Górnym Slązku, zdobędą Polacy. 
Tak samo i drugi okręg wyborczy na Górnym 
Słązku, reprezentowany dotąd przez członka cen- 
trum, posła Szmulę, przejdzie prawdopodobnie 
w ręce polskie. 

Trzy liberalne partye: wolnomyślna partya 
ludowa, wolnomyślne zjednoczenie i południowo- 
niemiecka partya ludowa, zjednoczyły się już do 
walki wyborczej i wydały wspólną odezwę, w 
której oświadczają, że zawsze zwalczały fałszywy 
system polityki kolonialnej, że jednak nie odma- 
wiają współdziałania w uspokojeniu kolonij, a 
także popierają rząd w jego „bronieniu się przed 
wszystkimi nieodpowiedzialnymi rządami pobo- 
cznymi (liberali mają tu na myśli centrum) i nie- 
dopuszczalnemi presyami*. Liberalne stronnictwa 
proklamują więc walkę — i takiego wyrażenia 
w swej odezwie użyli — przeciw przewadze 
ce ntrum. 

„Leipziger Neueste Nachrichten* donoszą, 
że stronnictwo socyalistyczna jest już zupełnie 
gotowe do walki wyborczej. Zamierza ono i tym 
razem we wszystkich 397 okręgach wyborczych 
postawić własnych kandydatów i spodziewa się, 
że przy tych wyborach uzyska 3-75 miljonów 
głosów i 100 mandatów. Stronnietwo rozporządza 
dostatecznymi funduszami, a odezwa wyborcza 
pojawi się w tych dniach w 20 milionach egzem- 
plarzy. 

Poseł centrowy Erzberger, który odsłonił 
skandale kolonialne i przez to spowodował od- 
rzucenie budżetu kolonialnego przez parlament 
niemiecki, zatem pośrednio rozwiązanie parla- 
mentu, zamierza teraz użyć tej samej sprawy do 
agitacyi wyborczej i przedewszystkiem wydaje 
broszurę o zajściach kolonialnych. 
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Telegramy i telefonematy 


z dnia 17 grudnia 1906. 


W sprawie Krynicy. 

Wiedeń. Deputacya lekarzy praktykują- 
cych w Krynicy wręczyła dziś wszystkim mini- 
sterstwom, które w sprawie Krynicy decydują, 
jakoteż ministerstwu dla Galicyi i prezydyum 
Koła polskiego memoryał w sprawie badowy la- 
zienek, głębokich wierceń i innych inwestycyj. 
Deputacya doznała życzliwego przyjęcia i usły- 
szała zapewnienie, że inwestycye już są w zasa- 
dzie postanowione i będą rychło wykonane, we- 
dług programu, jaki przedstawi namiestnik, 


Przeciw drożyźnie mięsa. 

Wiedeń. Ministerstwo kolei postanowiło w 
celu złagodzenia drożyzny mięsa w Wiedniu i in- 
nych większych miastach państwa wprowadzić 
szereg udogodnień na kolejach państwowych głó- 
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wnych i kolei Północnej. Ulgi te wejdą w życie 
z d. 20 bm. Przyznano mianowicie dla transpor- 
tu bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź do 
Wiednia. Pragi, Lwowa, Gracu, Tryestu i innych 
większych miejsc konsumcyi 50°% zniżenie taksy 
taryf lokalnych. Ulga ta zależy od tego, by po- 
syłki do odnośnych stacyj nadawane były do 
rzeźni. Dalej przyznano na głównych liniach pań- 
stwowych pewne ulgi dla przesyłek mięsa, które 
nadawane są jako przesyłki frachtowe. Prócz te- 
go zamierza ministerstwo wydać pewne zarzą- 
dzenia dla ułatwienia transportu bydła i mięsa, 
a po przeprowadzeniu ankiety jest także zamie- 
rzoną rewizya przepisów o transporcie bydła. 

Co do rozszerzenia tej akeyi także na koleje 
prywatne ministerstwo rozpoczęło rokowania z 
zarządami kolei prywatnych i spodziewa się ko- 
rzystnego z nich rezultatu. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów zaczęło 
się o godz. 8 m. 25. 


Komisya dla reformy wyborczej. 

Wiedeń. Komisya dla reformy wyborczej 
[zby posłow prowadziła dziś dalszą dyskusyę nad 
$. 5 projektu ustawy o ochronie wolności wy- 
borów. 

Pos Adler oświadczył, że ze względów 
praktycznych i politycznych jest zasadniczo prze - 
ciwny wszelkim postanowieniom wyjątkowym. 
Niebezpieczeństwo agitacyi duchownych nie bę- 
dzie zmniejszone przez paragraf kaznodziejski, 
lecz raczej zwiększone. Mowca nie czuje sympa- 
tyi do projektu ustawy w tej formie, w jakiej ją 
przyjął subkomitet i ze swej strony pragnąłby, 
ażeby uchwalono taki paragraf kaznodziejski, 
któryby doprowadził do obalenia całego projektu 
tej ustawy. 

P. dr. Schlegel wskazał na złożone w 
swoim Czasie oświadczenie, że jego stronnictwo 
jest przeciwne wszelkim ustawom wyjątkowym, 
zwłaszcza takim, które w pierwszej linii zwra- 
cają się przeciw kościołowi katolickiemu. Stron- 
nictwo mowcy tylko w tej myśli głosowało za 
reformą wyborczą, że paragraf kaznodziejski nie 
będzie włączony do ustawy o ochronie wolności 
wyborów. Stronnictwo uważa sobie za punkt ho- 
noru nie dopuścić do uchwalenia tego paragrafu. 
Wpływ, jaki księża dzięki swemu stanowisku po- 
siadają wśród ludu, byłby przez ten paragraf 
zniszczony. 

Po dalszej dyskusyi, w której zabrał głos 
także minister sprawiedliwości $ 5 przyjęto 
w brzmieniu subkomitetu z odrzuceniem 
t. zw. paragrafu kaznodziejskiego. 


List Koszuta. 


Budapeszt. Na konstytuującem zgromadze- 
niu partyi niezawisłości w 6 okręgu budapeszteń- 
skim poruszył minister oświaty Apponyi w mo- 
wie swej także wzburzenie, jakie wywołał list 
ministra Koszuta (patrz artykuł na pierwszej 
stronie) o organizacyi partyi niezawisłości. Appo- 
nyi zaznaczył, że rząd względem stronnictw kie- 
rować się musi ścisłą neutralnością. To wyraził 
Koszut w swym liście i podniósł, że byłoby 
błędem, gdyby rząd wywierać chciał wpływ na 
organizacyę partyi niezawisłości, oraz działać 
przeciw innym  stronnictwom. Położenie poli- 
tyczne, wytworzone przez koalicyę, jest zbyt po- 
ważne, aby te nieporozumienia mogły wywrzeć 
jakiś wpływ ujemny na koalicyę. 


Sejm chorwacki. 
Zagrzeb. Wiceprezydentem sejmu chorwac- 
kiego wybrano ponownie i jednogłośnie dr. Mi- 
chała Starcewica. 


Z ziem polskich. 


Petersburska „Strana“ donosi: W łonie 
wyższej administracyi Królestwa polskiego, w 
najbliższej przyszłości nie są spodziewane żadne 
zmiany. Przebywający obecnie w Petersburgu 
gen.-gubernator warszawski Skałon i dyrektor 
jego kancelaryi Jaczewski, uczestniczą w nara- 
dach nad wprowadzeniem w Królestwie polskiem 
samorządu ziemskiego. Decyzyę rządu co do nie- 
przenoszenia z Warszawy uniwersytetu, przypi- 
sać należy osobistym wpływom gen. Skałona. 


Przed wyborami. 

Warszawa. „Narodowa Spójnia* oświad- 
cza w komunikacie, że wobec koncentracyi stron- 
nictw narodowych i politycznych członkowie 
„Spójni* postanowili stowarzyszenie to rozwią- 
zać, gdyż dążenia jego przez tę koncentracyę zo- 
stały już osiągnięte. 


Z Rosyi. 
Zśmachy i napady. 

Petersburg. Na byłego gubernatora Mo- 
skwy, admirała Dubasowa, gdy przechadzał się 
po ogrodzie taurydzkim, rzucono dwie bomby 
i dano 6 strzałów rewolwerowych. Dubasow od- 
niósł tylko lekką ranę w nogę i o własnych si- 
łach mógł wrócić do domu. Dwóch sprawców 
aresztowano. 

Petersburg. W sprawie zamachu na admi- 
rała Dubasowa donoszą jeszcze, że gdy admirał 
spacerował po parku Taurydzkim, trzech niazna- 
nych ludzi weszło do ogrodu; dwaj usiedli na 
ławce, trzeci poszedł za Dubasowem i strzelił do 
niego, ale go nie trafił. Zan'm agenci policyjni, 
którzy szli za admirałem nadbiegli, dali obaj 
siedzący na ławce kilka strzałów rewolwerowych 
i rzucili bombę, która natycamiast wybuchła. 
Admirał otrzymał ranę w nogę. Policyanci 
schwytali jednego z napastników, dwaj inni ucie- 
kli. Podczas ucieczki strzelali i rzucili jeszcze 
jedną bombę, która wybuchła ze słabym hukiem. 
Wreszcie schwytano jeszcze jednego napastnika, 
zaś trzeci zdołał zbiedz. Obaj ujęci liczą po lat 
30. Nie chcieli oni podać swych nazwisk. Admi- 
rał Dubasow zdołał piechotą dostać się do swego 
pobliskiego mieszkania. 

Rzdom. Na szefa gubernialnej żandarmeryi 
pułkownika Potte'go rzucono bombę, która mu 
urwała nogę. Sprawcę, ucznia szkoły handlowej, 
ujęto. 
Petersburg. Wczoraj wieczorem wtargnęło 
6 uzbrojonych ludzi do jednej z will, w przed- 
mieściu Lisnoj i zmusili właścicielkę groźbą do 
wydania im pieniędzy i kosztowności, ogólnej 
wartości 5000 rubli, poczem uciekli. 

Lipkany (gubernia besarabska, nad granicą 
rumuńską). Podczas aresztowania trzech rewolu- 
cyenistów, zastrzelili oni jednego urzędnika i po» 
częli uciekać, przyczem dali znacz liczbę 
strzałów rewolwerowych do ścigających ich; pa- 
dły od nich cztery osoby. Dwóch rewolucyoni 
stów zastrzelono, trzeci sam sobie życie odebrał. 


Walka antikościelna we Francyi. 

Paryż. W kołach parlamentarnych słychać, 
że posłowie konserwatywni zdecydowali się nie 
brać udziału w obradach nad nowem przedłoże- 
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niem dotyczącem ustawy separacyjnej (patrz ar- 
tykuł: Walka z Kościołem). Poszczególne grupy 
złożą przez swych przedstawicieli oświadczenie, 
że jako katolicy uważają za rzecz niezgodną ze 
swem sumieniem omawiać powyższe sprawy. 

Paryż. Kardynał arcybiskup ks. Richard 
dziś o 1 w południe opuści pałac arcvbiskwpi i 
zamieszka w domu, jaki mu dał do dz"nozycyi 
dep. Demp Cochin. Słychać, że wybitos osoby 
ze stronnictwa katolickiego będą przy ty n prze» 
prowadzinach asystowały arcybiskupowi. 

Angers (depart. Maine et Loire we Francyi). 
Między katolikami, odprowadzającymi biskupa, 
a damonstrantami z przeciwnego obozu przyszło 
do starcia. Z obu stron strzelano, kilka osób, 
w tem jednego dziennikarza zraniono. 


Japonia a Ameryka. 


Waszyngton (B. Reutera), W obec donie- 
sienia pisma „Examiner* w San Francisco, otrzy- 
manego z Honolulu, że mianowicie oficerowie 
parowca transportowego „Union Thomas* o- 
świadczyli, iż ma się co rychlej przerzucić dwa 
pułki do Hawai w przewidywaniu poróżnienia sę 
z Japończykami, oświadcza departament wojny, 
że ani nie wydano rozkazu wyruszenia posiłków 
wojskowych do wysp Sandwichskich ani teź nie 
rozważano wcale takiego zarządzenia. Doniesie- 
nie wspomnianego pisma zawiera między innymi 
następujący ustęp: „Słychać, że mikado chciałby 
nabyć wyspę Lanah, położoną w oddaleniu 50 
mil (morskich) od Honolulu. Wydano do władz 
miejscowych zarządzenie, zabraniające sprzeda- 
nia tej wyspy syndykatowi, gdyż ogólnie obawia- 
ją się, że poza tym syndykatem stoi Japonia.* 


Teheran. Prawdopodobny następca tronu 
Mahomed Ali Mirza przybył tu wczoraj po poł. z 
bratem szacha i udał się do pałacu. Stan zdro- 
wia szacha niezmieniony. 


Londyn. Członek parlamentu John Ellis 
złożył urząd podsekretarza stanu w urzędzie dla 
Indyi z powodu pilnych zobowiązań pry- 
watnych. 


m a a aaa e aa 


Z rynkówtowarowych. 


Bank relniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 17 grudnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7'70 do 7:90, pszenica na ter- 
mina 750 do 7:70. towe 5'90 do 610, żyto za 
termina 580do 590. Owies obroczny gotowy 6'85 do 
7:05. Owiec obroczny na termina 6.70 do 6:85 Jęczmień 
pastewny 6'80 do 6:60. Jęczmień browarniany' 7— do 
7-80. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 0-00 do 000. 
Groch pastawny 675 do 725 groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wyrs 570 do 5-90. Bobik 609 do 6:25 
Hreczka 00.00 de 00:00. Kukurudze nowa sa 56 kile 
000 do 0:00, kakurndza stara 000 do 0:00. Chmiei no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, chmiel stary 00:00 de 
00:00. Koniczyna czerwona 50— do 60*-, koniczyna 
biała 80— do 45—, koniczyna szwedzka 60-— de 
76:—. Tymotka 21— do 25—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
88: — do 35-50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
geutowarzy 23 — do 2350. 

Budapeszt dnia 17 grudnia. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pssenicę na kwiecień 
14:08—14'84, na październik 15'42—15:44, żyto na kwie- 
cień 13'1. do 18:16, na październik 0000 — —*—, 
owies na kwiecień 14:88 do 14:90, na październik 
—— do —'—, kukuradza na maj 1088 do 1084 
na paździer. —'— do —'—, rzepak na sierpień % 00 
do 2680. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna : mierna. 
Usposobienie : lepsza. 
Pogoda: pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 17 grudnia. (Telegram „Grasety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 688-25, węgierskiego zakładu kredytowego 828:— 
Anglobanku 316-—, uionbanku 57450, Banku dla 
krajów koronnych 459'—, Bankvereinu 58050, Boden- 
creditu 1074*—, galicyjskiego Banku  hipotecmnege 
572-00, kolei państwowych 679'—, kolei południowej 
17850, tramwaju A. — —, B. —. —, kolei Elbethal 
452—, kolei północnej 5615, kolei czerniowieckiej 
578'—, alpiny 629'00, Rima Muranym 573-25, praskiego 
towarzystwa żełuznego 2702'—, fabryki broni 567*— 
tureckie tytoniowe 430— galicyjskiego karpackiego 
Towarsystwa naftowego 655 —, oblig. węg. indemniz. 
96:20, renta majowa 99:20, austryscka renta koronowa 
9905, węgierska renta koromowa $5'85, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'10, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9740, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowago 10095, 5-procentowa 
listy banku hipotecznego 110'50, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101'30, 5-procent, 
komunalne obiigacye Banku kraj. ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99:50, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98'10, 4-proceutowa po- 
życzka miasta Lwowa 98'560, losy tureckie -%3'75 mar- 
ka 11767, ruble 25550, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


NADESŁANE 


(Ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


4) PFONIEŻ 


Otwarcie na Nowy Rok. Kawiarnia Bou- 
levard w Tarnopolu w hotelu podulskim zupeł- 
nie odnowiona gz dniem 1 stycznia przeszła na wła- 
ność Karola Aekermana. 100 czasopism, oświe- 
tlenie elektryczne i wentylator, Salon dla pań, usłu- 
ga skrzętna, doborowe trunki, chłodniki ete. © po- 
parcie PT. inteligencyi uprasza Karol Ackerman w 
Tarnopolu. 


Z LIKWIOACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 
nabyte pertyery, firanki, kapy, dywany, mntorys meblewe 
itp. sprzedajemy niżej oon fabrycznych.  Własnega wyrskn 
kompletne sypialnie z marmurami | lustrami ed 390 k. 
Garnitury salonowe w najnewszych fasonach, najstaranniej 

wykeńczene od koron 200 pelecają 


JOZEF SCHUSTER | KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ul. Trzeciege majn |. 5. 


Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 
4% Obligacye funduszu propinacyjneg) 
4'5 Pożyczkę krajową 
4, Pożyczkę m. Lwowa 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro. 
wizyi. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18 Grudnia 1906 Nr. 283 


rz w W z 0 


PEPPERS W A O, POR dl OO TA OM o 
mA 


! Prez. 26419. 854 


«= Jeatr rozmaitości s: wu 


| © w 
Występ polskiego humorysty Ludwikoewskiego. Dwie senzacyjne komedye. 
Program familijny, Początek o godz. 81. 816 
€ 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach Gzerwonym i czarnym, na żółtym papierze 


20 precemt Śteliki 
opustu do Nowego Rokn dajemy ffantazyjne od 6 k. Narzutki od 1-60 
przy zekupnie dywanów, portyer, kor. Poduszki haftowane od 4 kor. 
firamek. kap na łóżka i materyjj Mebelki |aksnsowe stosowne na pon] Krzesła skóre pokryte od 12k 
meblowych — Schuster i Toezyski $ darki polecaja Sehnster 1 Toczyski, Kredensy od 1%0 k. itp. poleceja 
skład mebli i pościeli własnego || skład mebli I pościeli, Lwów, 8-go $ Schuster I Toczyski, Lwów. 8 Ma- 
wzrobu, Lwów, 3 Maja l 5. Waja 5. 831 ja L 5. 


| cana z AE 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po % hi od wyrazn, 
„ maz m 


WIasnege wyrebu 


garnituryjsałonowe od 150 k., Oto= 
many iżfotele do spania od 45 kor. 


Termin rozprawy ofertowej celem oddania w przedsię- 


[= 
a t « _ |biorszwo wykonania budynków na pomieszczenie Sądu ob- 

99 U rzen 0 h | wodowego i więzień w Stanisławowie (wyznaczony 

pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauee i rozrywee młodzieży WALC Naj. $ wią Pa EE a 
poświęcone, 853/28 stycznła 1907, godzina 10 przed południem. 

wychodzi co drugą sobotę na pięknym welinowym papierze, for- oy . 
matu wielkiej kwarty i zawiera: Opowiadania historyczne i $ po- j Sroda" š h- Sedu ERRE, 
; Taniej jak wszędziel|dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki, zadania, różne sza- Lwów, dnia 15 grudnia 1906. 

+/m TE- rady, zabawy itd. Tehorznicki mp. 


t |Redagowane w duchu szczerze katolickim i 


waza ZI i polskim, sieje ziarno zdrowe, poczciwe. 
atra, ul. Hetma'ska |DO każdego numeru 


E bezpłatny dodatok 


dla młodszych dzieci p. t. 
miodoborów* (gęsto płynna patoka) 6 kor. 


60 h. franco. IAiorzeniewicz em. nau- „NLoja xzSiąŻZecCZzIra 


aycel, Iwanczany. 227 ja także drugi bezpłatny powieściewy dodatek. Obecnie powieść w PARYŻU — 81. rne de Seine. 845 
p. t. „Mistrza Twardowski. - W Krakowie w aptekach P.: W. Redyka, Wiszniawskiego i Mikuckiego. 


« We Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórskiego, Ruekara i Sklapińskieco. 
„jutrzenka polska 
| 9 


jest największem í usjtańszem pismem peiskiem dia młodzieży. 
Kosztoje rocznie 6 k. 80 h. półrocznie 3 k. 80 h. 


i if pézcselny cyl 0 c . 
Prawdziwy miód "yos; Adres redakcyi i administracyi: 
deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. blaszan- 

kach ssczetnie zamkniętych, po 6 koron z Lwów, ul. Hausnera 1. 7. 

opłatą poczty i blaszanki. — Miód pitny 
maż w szklanych oplatanych gąsiorkach zał 
5 bg. po 5 kor. 60 h. również z opłatą 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


świeże, jak kijowskie. — domowej roboty prawdziwy, oezyszezony TA 
4 ker. kilo. Kazimiera Matezyńska, 
Kołomyja, Muiehórka 80. 


tran z wątroby 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 
żółto-zielona faszka k. 2. 
biało-zielona i, 


k. 8. 

Wiihelmu Maagera, w Wiedniu. 

Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu wielkiej strawność! przedewszystkiem 

dzieciom zalecauy we Wszystkich tych wypadkach, 

w których wskazanam jest ogólne wzamoenienie 

eałego organizmu, a zwłaszeza w chorobach 

pidrsi i pimo, dla poprawienia soków, oezysz- 
ezemia krwi itp. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach 
korsennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi. 

W. MAAGER, Wien U18, Henmarkt $. 
BW Naśladowniotwo będzie sądownie ścigane. "Um 


Wyborny miód Żyje, 7" wies: 


pażick, 5 kig. twardy 6 k., „rarytas 


ukiernia Zakopiańska, 


Batorego 1. 36, — ne święta po'eca 

T. publiczasśc najsma zniejsze swe 
wyroby. Ceny umiarkowane. Zamówie- 
nia prowincyonalne nskuteczuiam puok= 
tualnie. 849 


Biuro techniczne dla 
Ż przemysłu chemicz- 
Sza nego i dom technicz- , 
mo-handlowy 87 
Tadeusz Ingwer, "Pasaż  Mikoiascha, 
poleca: wszelkie artykuły techniczne dla rolnictwa, mleczar- 


stwa i gorzelnictwa. Urządzenia elektryczne. Porada tech- 
niczna w sakresie przemysłu chemicznego i mechanicznego. 


me e EE 


Lm  Jtonkurs. 


poczty. Na żądanie w beczkach koleją Za- Nakrycia stołowe, deserowe i luksusowe EE Wydział a powiatowej w Przemyślanach ogłasza  niniejszem 
rzą óbr ziemskich i pasiek Zygmunta a a onkurs na posadę : 
Lityńskiego w Siemikowcach, poczta Sie- Z chińskiego Srebra a) Inżyniera powiatowego 
nikcwce. 230 bi . ] 5 1 OTIN S III AI) VODU; NOAM WK KR K Dl TE BE, E A. z b) Kasyera. 
na iałym metalu z zwarancyą 9 WINI -CIK ERK - KAPSULKI i.e,uruta lecznicze VIVIEN Kandydaci ubiegający się o posadę inżyniera winni się wykazać: 


zastę ują « pomyślniejszym skut- 


kiem najlepsze trany stokfisza Świadectwem z ukończonych studyów technicznych inżynierskich 


Sa dchodzi leczenie Bez- f | i złożonych dwóch egzaminów rządowych. l f 
ii OWY Sieden kości? e nie przekroczyli lat 40 wieku, względnie, że są flzycznie u- 
pacierzowej, Braku aretytu zdolnieni do tego rodzaju obowiązku. 

Kaszlu, Renmatyzmu, ctc. Znajomością obu języków krajowych i niemieckiego w słowie i 


: T A P Urządzenia kawiarni, restauracyj, cukierni i hoteli — poleca 
Biuro nauczycielskie Jedyny na Galicyę I Bukowine 806 


Mme Allemert, ml. św. Michała 3, E RERNDORFSKI sklad wyrobów z ehińskiego 
(boczna Kościuszki) poleca nauczy: zrcbra, alpaki, bromzu i czystego mikliu 


uialkę francuskę z angielskim i muzyką. f Ar z S 
W. Bilińskiego =v: B ROSEL, 


p Nie sprawiają ani mdłości, ani § | piśmie i oi otw i kw kilkuletniej praktyki w techni- 
Lwów — Hetmańska 2. odbijania, cznym inżynierskim zawodzie. 
Wy, jątkowa okazya Posrebrzania wszelkiego rodzaju nsknteeznia się bardzo trwale na Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA WiNO VIVIEN jest tak przy- Do obowiązku inżyniera należeć będzie także utrzymyanie, wzglę- 
treje skrzypiee koneertowych, dwoje 4 k 1 (FIGADOL) jemne, że dzieci chętnie nawet ie | | dnie prostowanie granie gruntów gminnych. 
a 125 175 = wić Rz. PARYŻ, ulica Lafayette, 126 zażywają.. " A Do tej posady są przywiązane następujące pobory : 
akizypcowej w Krakowie, al, Radziwiłow- HA NORWAY WESA A "A roczna 2800 koron; ryczał na objazdy w kwocie 800 kor. 
ska L 19, L piętro, w godz, od 1—2. We Lwowie w aptekach pp. Piepes-Poratyńskiego, Wewiórskiego 1 R.nckera ; rocznie. Trzy pięciolecia po 200 koron, względnie po 400 koron, w mia- 
gs5 TUT ZI CYGARETOWE w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka; w Tarnowie n p. Adiera. 631 rę późniejszego uznania Wydziału powiatowego. 
x ir> 66 EE Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie, a po roku 
U Troczyńskiego « Fredry, h z watą ehemicanie może nastąpić stabilizacya wraz z prawem do emerytury. 
najlepszych karmelków funt 40 > dna | ezysią 0 łoszenie b) Do posady kasyera przywiązaną jest roczna płaca 800 koron 
bstników funt 60 ct, Pomadek funt 80 ct. GĄ oznaczone literą y © a wymaganą jest znajomość prowadzenia rachunków kasowych i ksiąg 
Czekoladek 1 zł. Śliczrych cukierków na 99 i nieposzlakowany charakter; kaucya 800 koron. 


draewko I al. 857 są w powszechnem użyciu. Rada Nadzorcza gal. Towarzystwa kredytowego ziem- Obydwie późady*Eq.do. Śbjęciarzodniemei iiaiai 904, 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam|skiego rozpisuje niniejszem na dzień 29 grudnia 1906 po- „Odnośne podania wnosić należy do Wydziału powiatowego naj- 
b d b ponori bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „lejwtórne wybory delegatów i zastępców w następujących | później do 15 stycznia 1907. 
RY Yy Ry y Houblon*. Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszy-|okręgach : Z Wydziału Rady powiatowej. 
żywe, codziennie łowione, wielkość nowe). Nadają się do wszelkich szlachetniejszych  tytoni. 1) Bohorodczany-Nadwórna, 2) Brzeżany, 3) Jasło, 4) Ka-| Przemyślany dnia 1 grudnia 1906. Prezes Adam Treter. 


A PE ; aja nie-lImi i -Kolbuszowa, 6) Myślenice- 
dlug życzenia, dostarczam fran Smak ich jest łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pie-|mionka strumiłowa, 5) Łańcut-K 
Ur ej Toliai poca tOWa: czenia w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek kiejo-|Nowytarg, 7) Podhajce, 8) Rudki, 9) Skałat, 10) Sokal, 


Szczupaki po 2 kor. 30 h. za kilojnych polecam: „Le Houblon-Noris* z wata. Są one wybor-|11) Stary-Samhor, 12) Trembowla, 13) Nisko-Taraobrzeg, 
Karpie po 2 kor. 20 h. za kilojne i oznaczone literą K. — Każdy palący tytoń, chcąc uni-|14) Księstwo Bukowińskie. - | 9 © 
Liny po Ż ker. 30 h. za kilo knąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach Wybory te odbędą się pod kierownictwem odnośnych 
U. E-UYAaSt=l. |szklanych z vatą „Salvesol* — pochłania ona nikotynę, a|Wydziałów okręgowych: 
Podwołeczyska gsyjwięc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szkla- ad 1) w Bohorodczanach, ad 2) W Brzeżanach, ad 8) v 
nych 1 kor. 20 hal. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 h. AA 1 DEJ SARI a PE Fa SES Tha. TA 
i x 19A w Myślenicach, a w Po ach, 5 
afe Kneippowska aje eO peaa p kach, ad 9) w Skałacie, ad 10) w Sokalu, ad 11) w Starym ||] Pierwsze galicyjskie ake. Towarzystwo rafine: yi 


mączka posiina dla uwieków AWA SECA „N ORIS“, 
n d ch. R c i ch. e n k i 

of, > Hg 9 i Mir. Bełdowski, — Kraków 22. O aywa się zatem PP. właścicieli dóbr tabularnych rze- „ „woje znakomite wyroby, jako to: | | 

chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca czonych okręgów, aby zaopatrzyli się zawczasu u dotyczą- Wódki Polskie, Rozolisy, Likiery, 


pełne formy ciała. W dwóch miesiącach cych Wydziałów okręgowych w karty legitymacyjne na pod- 


al wyitarack. Widle pod 5 stawie tamże wyłożonych spisów wyborczych. Starka Litewska, Aumy. 


na wystawach. Wiele podziękowań. 


Samborze, ad 12) w Trembowli, ad 13) w Nisku, ad) 14) w spirytusu we Lwowie, 


Cana pudelka 10 kor, opłata. N | k h P. JĄ Przeciw wyłożonym spisom uprawnionych do głosowa- | 3 i 
DE t : b 3%. ecyały : 825 
8 cj aps PÓZ Hyg. aczynla uc enne lnia mogą być wniesione uzasadnione reklamacye najpóźniej ; £ cc JET 1-266 
Jnstytntu F. Zacharska, Rzeszów. Ja- Z cz st o niklu © na 8 dni przed terminem do wyboru wyznaczonym, a to. „„Prababka 9 „Nalewki 9 
j eS | przed odnośne Wydziały okręgowe które dn rektyfikowania 66 
Elektryczna są najpraktyczniejsze i najtrwalsze. $ spisów wybórców i załatwienia reklamacji Po PŚ sw „Mitucha z 


jjordynacyi wyborczej są upoważnione. Składy w mieście: Pasaż HI 1. Kapitulny 8 
Jr adni: | ieście: Pasaż Hausmana, p apitulny 8, 
We Lw:wie d. 10 grudnia 1906 plac Bernardyński 2. 


palarnia Naczynia kuchenne 9% 
Kawy PaF- z czystego niklu 


Leonarda Soleckiego, są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez lekarzy 
we Lwowie, ul. Batorego 2, stwierdzonem zostało. 
©) . 


poleca wyborne mieszanki kaw codziennie y 4 czystego niklu, 3:6; 


świeżo palonych : 775 


Z Rady nadzorczej galic. Towarzjstwa Kred;:. Ziemskiezo. 


Fabryka dachówek wmo kolej państwowa., 


I kg. Melange nr. i zł. 2'80 5 * a E 

PE": ie | ed ale tylko z czystego niklu Pociągi lokalne. 

ka „n D4 p 160 NOR naczynia kuchenne z marką ochronną (Czas środkowo-europejski). ` 
Wasystkie powyższe mieszanki kawy wy- ZAD „niedźwiedź*, uznane jednogłośnie za 


Odchedzą ze Lwowa : 

do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6'05 rano, 2 28 
3'40 1 5'36 popołudniu (od 6/5 do cj wł. w nie 
dziele i rz. k. święta); 9'00 przed nin. i 13:40 
popołudniu (od 1|6 do 31,8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1:35 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 oodziennie) 3'14 popoł. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 2:01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k. święta). 


brane są z Najsziachetniejszych gatnaków i 
edznaczają się zmukomitym uma. 
kiem i zapachem, oraz wydatnością, 
przez co zalecają się jako majlepezel 
majtańsze w użyciu. 


najlepsze, są do nabycia wyłącznie w 

Berndorfskim składzie wyrobów z 

chińskiego srebra, alpaki, bronzu i 
czystego niklu 


w. Bilińskiego 

następca 805 

EE. mads HZ E, 
Lwów, Hetmańska 2. 


EPT c 
a y T 


ww. Choron i W 


Staoya kolei i poozta w miejscu 
poleca 


53 Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami. 

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164 


Josef MUulie» 
© zaj V WSETNE 


Bet 1 


w Pasażu 
| 0 osseum Hermanaiu 


„peleca swoje świateo- 
we znane dęte z drze- 
wa i metalu imstru- 


meemty muzyczne. 
837 


~fi 


SANTAL MIDY | 


Ps MIDY, aptekarza w Paryż” ~ 
UPOWAZNIONE W RUSSYI 
Zssencya Santalu zawarta w Kapsuikach 


Przychodzą do Lwowa: 
z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07 przedpoł., 
326, 5'09 popołudniu i 8'20 wieczór, (od 6 majs do 
23 września wł. w niedziele i rz. k, święta) 1000 
przedpołudniem, 1:46 popołudniu, (od 1 czerwca do 


wa <a zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączck 31 sierpnia wl codziennie) 9-35 wieczór. 

i słaboś k h iast kopai ku- 3 S 
RRKRNKKKKKKRKKRE beby. Działa szybko, nie utrudza łołądka: nie 4 i 16 nowy program. z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1-15 popoł, (od 13/5 
WIEŚ: POL. WO 1, zapobieg® do 3/9 wł. codziennie) 9-26 wieczór, (0d 18/0 do 9/9 


x 


Codziernie przedstawienia o S-mej. 
W niedzielę è święła dwa przedsta- 
wienia, o 4 ponpoł. i o 8 wieczorem. 


duszności. | v A 4 a 
Dia uniknienia fałszerstw i podra- w niedziele i rz. k. święta) 10-10 HION | 

biań, wymagać stępia jak sasz: (MD) ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i "Z. K. świętą o 

obok w 9'40 wieczór. b 

z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 


o 11:50 wieczór. 


Tutki cygaretowe $% 
„SWIT x 


Nowe hygieniczne opakowanie. x 


x 
= 
R 
5 Wyłącznie dobre gatunki. 


olorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapaułce. Š 


Skład w głównych aptekach. 


Do mabycia w lepszych trafikach, 
= >| e Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera, "5 gt; 4 


Ry 
KRRKKRKRKRKKRKA W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


E cr 5 4 Goya w WGA O, 
C 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Bp. 


